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Manmskrypta drobne nie zwracają się 
bywają niszesone.
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Od adm inistracji.
Przedpłata na .,G a z e t ę  N a r o d o w ą '  

wraz z p r z e s y ł  k : i  pocztową w y n os i :
kwartalnie  ........................... 5 zlr.
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3  z łr .  7 5  ct. 
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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane :

W iedeń  d. 3. lutego. W  Izbie deputowa­
nych minister finansów zażądał dodatkowo 
71.803 zł. na r. 1875 na uniwersytet w Czer- 
niowcach. Do głosu nad przedłożeniem „komisji 
do wniosku Schónerera“ zapisało się ośmiu 
mówców. Przeciwko wnioskom komisji mówił 
G r o c h o l s k i  podnosząc, że zakaz wprowa­
dzania bydła z Rosji sprowadziłby gospodar­
czą ruinę Galicji. Izba postanowiła zaraz przy­
stąpić ao dyskusji specjalnej nad przedłożeniem. 
Minister spraw wewnętrznych Lasser oświadcza, 
ie  nie można wrszakże się spodziewać, że i rząd 
węgierski natychmiast zaprowadzi u siebie te 
same środki, które tu przyjęte zostaną, a mo­
żna go tylko prosić ażeby dla zabezpieczenia 
przeciwko zarazie, uczynił swoje. Lasser kon­
statuje jednak gotowość sąsiedzką Węgier w 
podobnych wypadkach, poczem Izba uchwala 
zawezwać rząd, ażeby rozpoczął rokowania z 
rządem węgierskim, iżby i w Węgrzech przed­
sięwzięte tu środki, wprowadzone zostały. Dy­
skusję nafi resztą punktów przedłożenia komi­
sji odroczono do piątku.

Paryż d. 3- lutego. Prócz całej lewicy, 
ministrowie Dec&ze?> Bodet, Caillaux, Cumont, 
Grirard, sześćdziesięciu deputowanych z pra­
wego środka, między nimi Broglie, Audifłret, 
Joinyille głosowali za poprawką Wallona, zaś 
umiarkowana prawica i skrajna, oraz bonapar- 
tyści przeciw. Ministrowie Chabaud - Latour, 
rł aiihand, Montaignac wstrzymali się od głoso­
wania. Jest tu przekonauie, że po ostatecznem 
głosowaniu nad ustawami konstytucyjnemi, no- 
wy gabinet utworzony zostanie z prawego i 
lewego środka.

JU&aryt d. 2. lutego. Loma przeszedł przez 
rzekę Oria, zdobył wszystkie stanowiska kar- 
listów, i połączył się z dywizja Bianca. Karli.- 
ści aą w odwrocie na A j a; Loma Ściga ich 
bez przestanku.

Madryt d. 3. lutego. Moriones dostarczył 
Pampelonie żywności; Karliści zostali w wczoraj­
szej bitwie zupełnie pobici.

Santander d. 3. lutego. Don Carlos miał 
otrzymać z Watykanu pismo, zapewniające go o 
sympatjach papieża, robiące go jednak także uważ­
nym na to, czy też potrzeba dalej prowadzić woj­
nę, skoro się stało zadość kościołowi.

Londyn d. 3. lntego. Disraeli udał się de 
Osborne.

Lw ów  d. 5. lutego.
(N iedołęztw o centralizmu. —  W niosek W ildau- 

era w komisji. —  Nowy zamach bezwyznaniow, —

Wczoraj pizytoczyliśmy ciekawe wyznanie 
Nowej Pressy o n i e d o 1 ę z t w i e c e n t r a l i ­
zmu,  —  dzisiaj czytamy w organie również 
ultracentralistycznym, ale nie prusofilskim na­
stępujące znowu wyznanie: „Austrjacka Izba
posłów straciła swoją wolę już dawno, drepce 
w deptaku władzy wykonawczej i daje sobie 
bez oporu grać na nosie. Jeżeli niejako dla ra­
towania pozoru, poseł który stawia wniosek, to 
bez nacisku, jakby pewnym był, że komisja go 
odrzuci. Jaki to był zapał gorący jeszcze przed 
rokiem przy obradach nad ustawami wyznanio­
wemu Dzisiaj nikt ani się zapyta o projekt u- 
st&wy klasztornej, która gdzieś przepadła ku 
pociesze muichów i mniszek! W drobnostko­
wych kwestjacn zadaje się czasem klęskę rzą­
dowi, to znowu czasem uchwali się rezolucję, o 
której każdy z góry jest przekonany, że rząd 
pod stół ją rzuci — oto i wszystko! Tylko te 
wnioski, które dążą do ograniczenia wolności, 
obudzają trochę ruchu — ale jakiego! Za mnie­
maną reformą administracji agitują pojedynczy 
politycy nawet drogą dziennikarską, którą po­
słowie nasi zwykle unikają. Dawni autono- 
miści (ze Styrji, jak Kaiserfeld i t. d.) dążą do 
ograniczenia autonomii, pragną powrotu opieki 
biurokratycznej . Gnuśność, i nic jak tylko gnu­
śność! Zamiast zdobywać sobie codzień wol­
ność i życie na przeważającym liczbą zastępie 
ultramontańskim, wylegujemy się wygodnie na 
brzuenu, pracę polityczną pozostawiając urzę 
dnikom. Rząd na to z chęcią przystaje Przy­
jęty przez Izbę posłów projekt o trybunale ad­
ministracyjnym, wszedłszy w życie, nie zasłoni 
ani jednego obywatela od ucisku rządowego, i 
owszem poda rządowi wyborną dźwignię do 
prześladowania Wydziałów krajowych. Rad 
powiatowych i gminnych. Zsuwamy się powoli 
w absolutyzm, albo przynajmniej w konstytu­
cjonalizm pozorny. Nawet opozycja zasypia. 
Czesi nie umieją nic lepszego robić jak skan­
dale w teatrze; Polacy złaskawieli jak lwy w 
menażerji; o Słoweńcach słych prawie w poło­
wie zaginął; lasy ultramontańskie nie szumią, 
zaledwo poszumiewają (rauscht es nicht mehr, 
rauschert es kaum, —  alluzja do Rauschera, 
który poh względem politycznym jest centrali- 
s tą ; p. r. G. N.) Całej Austrji wsadzono Szlaf­
mycę na głowę. Lud głodny, więc o ideałach 
nie myśli; ludy zbiedzone nie mogą być wolne- 
rai. Ale jeżeli się pozostanie obojętnym na 
nędzę Indu, to nędza stać się może ostrym 
bodźcem. Wszystkie dotychczas katastrofy po- 
ch o d z i ły  z prfticych żołądków. Usypia się lud 
sukcesami; ale w spamu różne sny przychodzą 
— może sny o zmianach. Do cezaryzmu brak 
czynników w A ustrji; wybuch poprowadziłby 
do absolutyzmu albo federalizmn, — ale cobądź 
by nastąpiło, nie byłoby tam miejsca dla mini- 
sterjum Auersperga. Czy ocknie się Rada pań­
stwa? Ratunek jest potrzebny, bo mało już 
mamy do stracenia/*

Komisja do w n i o s k u  W i l d a u e r a  o 
nadzorze szkolnym powzięła w obecności mini­
stra oświaty następującą uchwałę: Członków 
krajowej władzy szkolnej, z wyjątkiem delega­
tów Wydziału krajowego, mianuje cesarz. Prze­
łożonymi okręgowych władz szkolnych są na­
czelnicy urzędów politycznych, a w miastach,

osobny okręg szkolny tworzących, burmi­
strze. Inspektorów okręgowych miauuje mi­
nister oświaty na wniosek krajowej władzy 
szkolnej, która ina zaproponować ludzi facho­
wych; inspektorowie ci na mocy swego urzędu 
są członkami okręgowych władz szkolnych. W 
miejscowej Radzie szkolnej przewodniczący na­
czelnik gminy albo członek miejscowej Rady 
szkolnej, przez nią wybrany. Nadto zajmowano 
się stanowiskiem miejscowych inspektorów 
szkolnych.

Z Czech donoszą do Vaterlandu o następu­
jącym zamachu: „W ładze szkolne poważają się 
wykluczać p o d r ę c z n i k i  n a u k i  r e 11 g i i 
k a t o l i c k i e j  w nowein wydaniu, z powodu, 
źe jest tam podany dogmat o nieomylności pa­
pieskiej, którego państwo jeszcze nie uznało, 
dodając, że nie mieszają się do treści nauki 
religii, tylko mają baczność na formę nauki, a 
ponieważ do formy książka należy, wolno zatem 
władzy wykluczyć dla formy książkę, która 
się nie podoba — dla treści. Naturalnie, że ża­
den człowiek z charakterem nie wyrzuci wa­
żnego dogmatu katolickiego z nauki religii, aby 
się przypodobać austrjackim władzom szkol­
nym. “

Na posiedzeniu f r a n c u z k i e g o  Z r o m a -  
d z e u i a  n a r o d o w e g o  w d. 1. lntego obrado­
wano najpierw nad poprawką Barthe, któ­
ra opiewa, że prezydent rozporządza silą zbroj­
ną, nie mogąc, jednak naczelnie nią dowodzić. 
Ze strony rządu powstał minister spraw wew­
nętrznych jenerał Chabaud-Latour i rzeki: je ­
stem upoważniony do oświadczenia, iż w razie, 
gdyby istniało postanowienie prawa, któreby 
nie dozwalało prezydentowi dobyć oręża w o- 
bronie ojczyzny, marszałek Mac-Mahon nie w ł  
hałby się złożyć urzędu i tytułu prezydenta.** 
Ventavon sprzeciwia się poprawce, tłumacząc, 
iż ustawy dawniej wydane określiły już atry- 
bncje prezydenta republiki. Poczem Barthe co­
fnął swoją poprawkę.

Następnie przyszła pod obrady kwestja, 
postawiona w formie poprawki Wallona, wiado­
ma już z wczorajszych depesz, a która dosad­
niej nad inne wnioski określiła wzajemne sta­
nowisko stronnictw. Szło o to, czy w ogóle 
prezydentowi rzeczypospolitej przyznać prawo 
rozwiązywania Izby za zgodą senatu, lub też 
nadać to prawo osobiście tylko Mac-Mahonowi 
i bez potrzeby odwoływania się do senatu; sio 
wem rzecz szła o osobistą lnb nie osobistą prs- 
zudenturę. Rezultat głosowania miał wykazać, 
kto zwycięży: republikanie czy monarchiści. Ko­
misja konstytucyjna, której przekazano tę po­
prawkę, odrzuciła takową, obstając przy arty­
kule przez siebie wniesionym, t. j. żądała p/a 
wa, osobiście przy sługuj ąc^as Mac-Mahonowi. 
Nazajutrz dnia 2. lutego rozpoczęło się głoso­
wanie w Izbie: większością 449 głosów prze­
ciw 249 uchwalono przyjąć poprawkę Wallona. 
Większość stanowiły prawy środek i wszystkie 
odcienia lewicy.

Anglja, która brała niechętny i bierny tylko 
udział w k o n f e r e n c j i  b r u k s e l s k i e j ,  teraz, 
jak donoszą z Berlina, stanowczo odmówiła 
wszelkiego udziału w dalszym ciągu tychże 
kouferencyj, mających się odbywać w Peters­
burgu. O ile pierwsza w tej sprawie nota lorda 
Derby w ogóle dobre sprawiła wrażenie wszę­
dzie, gdzie tylko trzeźwo zapatrywano się na 
istotne znaczenie proponowanych przez najbar­
dziej zdobywcze rządy konwencji, o tyle dzisiej­
sza odpowiedź gabinetu londyńskiego, potęgu­

jąc pierwotne wrażenie, przyczynić się zdoła 
do rozbicia ambitnych a podstępnych zamiarów 
Moskwy. Odpowiedź ma być grzeczną, ale sta­
nowczą; Anglja oświadczyła, że nie widzi po­
żytku z dalszego traktewania tej rzeczy.

Czy a t a k  j e n e r a ł a  L o m y  na cofają­
cych się w kierunku Aya k a r i  i s t ó w  uważać 
należy za ową zapowiadaną od dni kilku bitwę, 
nic pewnego powiedzieć się jeszcze nieda. Po­
łączenie się wszakże Lomy z dywizją Blanca 
dowodzi, iż ruch stanowczy został dokonany. 
Zaopatrzenie Pampeluny w żywność przez jen. 
Morionesa zostało dokonanem bez wielkich tru­
dności: wyparcie więc karlistów z tego stanoT 
wiska musiało być następstwem skombinowa- 
nego ruchu Lomy. Podług wiadomości nade- 
szłych z Kopenhagi, wzmaganie się floty nie­
mieckiej na Bałtyku z a n i e p o k o i ł o  D u ń ­
c z y k ó w .  Wybudowanie ostatniego pancernika 
niemieckiego w Anglii stało się dla Duńczyków 
hasłem do natężonej w tym kierunku pracy. 
Wszystkie stronnictwa sejmu zgodziły się nie 
szczędzić wydatków w celu zbudowania na 
Wielkim Bełcie mocnej stacji wojennej. Jedno­
cześnie mają być wzmocnione fortyfikacje w El- 
senór i Kopenhadze. Naród duński widzi w usi­
łowaniach niemieckich nietylko chęć wydobycia 
z rąk jego panowania nad temi wodami, ale na­
wet groźbę pozbawienia Danii resztek niepo 
dleglości. ___________

Galicyjski krach kolejo wy.
Kolej Lupkowska jest w nąjopłakańszym 

stanie, Naddniestrzańska w bankructwie, a ko­
lej Albrechta chyli się do npadku: a gdy przyj­
dzie do skutku kolej Tarnowsko-Leluchowska, 
to się także pokaże, że niezdoła opędzić kosz­
tów ruchu sweini dochodami.

Jakaż jest przyczyna tego stanu rzeczy?. 
Czy istotnie jest Galicja tak ubogą, ii tylko je 
dna kolej z Krakowa do Lwbwa zdoła przynieść 
tyle dochodu, ażeby opłacić koszta ruchu, pro­
centa od prioritetów i akcji, i jeszcze dywiden­
dę przynieść akcjonarjnszom ?

Już z góry można było przewidzieć, że ko­
leje, prowaozące z Galicji do Węgier, nie będą 
się mogły nigdy prawie rentować. Ale kolei 
tych potrzebował rząd, potrzebowało państwo, 
dla względów strategicznych. Bez tych kolei, 
Galicja jednym marszem nieprzyjaciela ku Kra- 
k o w u  wpadłaby w  ręee obce, i uiebyłoby naj­
mniejszej możliwości obrony. Trzema zaś linja- 
mi kolejowemi z Węgier do Galicji pochód wojsk 
moskiewskich na Kraków lub ku Morawii, jest 
uniemożliwiony. Eorpus austrjacki bowiem, przez 
Węgry do Galicji rzucony, mógłby za plecym* 
nieprzyjaciela przeciąć mu wszelkie komunika­
cje. Państwo zakładając lub dając koncesje na. 
te koleje, ma zarazem i obowiązek pokrywania 
wszelkich strat, i dlatego to państwo niezna- 
lazłszy koncesjonarjuszów, buduje samo linię 
Tarnowsko-Leluchowską. dlatego chętnera się 
okazuje do pokrycia niedoborów z budowy linii 
Łupkowskiej.

Ale inna jest rzecz z liniami, wewnątrz 
kraju idącemi, i mającemi przeważnie znaczenie 
handlowe i przemysłowe, jak kolej Naddnie­
strzańska i kolej ze Stryja do Stanisławowa. 
Przy koncesjonowaniu tych linij rząd popełnił 
wielkie błędy, które wywołały smutny stan 
tych kolei.

Pierwszym błędem było danie koncesji na 
linię Naddniestrzańską, i to w chwili, gdy już

od dwóch lat inne konsorcjum z lir. Goluchow- 
skim na czele, starało się o koncesję od Prze­
myśla do Husiatyna. U burgerministerstwa hr. 
Goluchowski byl w niełasce, a kolej Czeinio- 
wiecka, zagrożona tą konkurencją, miała w dr. 
Giskrze silnego protektora. Gdybyż przynaj­
mniej kolej Naddniestrzańska była otrzymała 
całą linię od Przemyśla do Stanisławowa, to 
mogłaby jakoś jeszcze istnieć, ale dano jej tyl­
ko koncesję od Chyrowa do Stryja. Łupkow- 
skie konsorcjum otrzymało przestrzeń od Prze­
myśla do Chyrowa, przezco o kilka mil prze­
dłużyła się kolej Przemyśl-Stanisławów, a ko­
lej Stryj-Stanisławow, otrzymało konsorejnm 
kolei Albrechta. A skutek tego rozkawałkowa­
nia jednej linii r.a tr z y  konsorcja, dzisiaj już 
namacalnie wyszedł na jaw. Przesyłka towarów 
i jazda osobowa za Stanisławowa do Przemy­
śla trwa dłużej niż z Stanisławowa na Lwów 
do Przemyśla. Frachty więc i podróżni ponrja- 
ją tamtą krótszą limę, a obierają dłuższą, oso­
bliwie dla podróżnych nierównie wygodniejszą, 
gdyż idzie szybciej, i niepotrzeba kilka razy 
zmieniać wagonów. Cel więc wywołania konku­
rencji jest zupełnie chybiony, a wszystkie te 
trzy linie nowe nie mogą pokryć dochodami 
kosztów mchu, bo tylko na miejscowy obrót 
są ograniczone.

Jeszcze przy koncesjonowaniu kolei A l­
brechta, nadarzała się rządowi sposobność na­
prawienia złego. Naddniestrzańska kolej stara­
ła się o tę koncesję, chcąc zarazem dobudować 
linię najkrótszą z Sambora do Przemyśla, a ze 
Stryja przez Halicz pociągnąć najprostszą linię 
do Hnsiatyna. Ale żądano o 6000 złr. wyższej 
na milę gwarancji państwowej. Ówczesny mini­
ster handlu dr. Scaafle, nie chciał się jednak na­
razić na zarzut, iż nie przyjął oferty najniższej 
od konsorcjum kolei Albrechta, a dziś pokutuje 
za to i Towarz. kolei Albrechta za lekkomyślnie 
wniesioną ofertę tak niską, i Towarzystwo Nad- 
dniestrzańskie, które straciło cały kapitał za­
kładowy, i kraj, iż ma koleje, które ma korzy­
ści nie niosą, i państwo, które bądź co bądź, 
będzie musiało co raz większe subwencje pła­
cić kolei Albrechta i Łupkowskiej, a w końcu 
będzie musiało i gwarancję państwową aać ko­
lei Naddniestrzańskiej.

Część znaczna centralistów domaga się od 
rządu jaknajspieszniejszego wniesienia progra 
mu nowo budować się mających kolei. Dziwue 
to jest żądanie wobec faktu, że istniejące ko­
leje są w najopłakańszym stanie, i to nietylko 
galicyjskich, lecz i w innych prowincjach. Ra­
czej domagać by się Rada państwa powinna u- 
porządkowania istniejących kolei, wydobycia ich 
z ruiny. Kapitai, chociażby się w największej 
obfitości znalazł, unikać będzie lokowania się 
w akcjach kolejowych, chociażby nawet gwa­
rantowanych przez państwo, jak długo istuieć 
będą koleje w Austrj’ z gwarancją państwową, 
a jednak nieprzynoszące procentn, koncesjami i 
programami subskrybcyjBemi zaręczonego. Co do 
Galicji, skończyćby już raz powinier. rząd se- 
kwestrację kolei Czerniowieckiej, a koleje A l­
brechta, Naddniestrzańską i Łnpkowską zlać 
w jedną, uporządkowawszy ich finansowe inte- 
resa odpowiednią gwarancją. Wszystkie pół­
środki, wszystkie paliatywy tu nic nie pomogą, 
trzeba się zdobyć na heroiczny ratunek, alba 
papiery kolejowe austrjackie stracą zupełnie 
zaufanie tak u publiczności aastrjackiej jak i 
zagranicznej, podohpie jak straciły je  węgier­
skie; i krach kolejowy rozciągnie się wtenczas

O S T A P E K ,
Ustęp z przeszłości emigracyjnej, 

Powieść
przez

T . T .  J e ż a . *)

(Ciąg dalszy.)
Wymienił nazwisk kilkanaście, osób któie 

Wiśniowski skupił był w zastęp, związany po­
stanowieniem pracowania nad wyzwoleniem Pol­
ski. Wiele z nich znajdowało się pod sądem.

— Rozbiło się to... — rzekł Filanowicz. 
Chodzi o to, ażeby rozbitków zgromadzić, uszy­
kować i luki pozapełniać...

Ostapek głową wstrząsnął na znak potwier­
dzenia.

—  Podjąłbyś się tego?...
—  Czemu me!.. Toć to moje powołanie...
— Powinniśmy zachować ciągłość pracy, 

nie dopuszczając tego, ażeby nastał kiedy cho­
ciażby najkrótszy moment, opuszczenia przez 
nas rąk... Moment taki byłby dla nas fatalny, 
zabójczy... Niech ogniwo przybywa do ogniwa, 
tworząc łańcuch, z przeszłości idący w przy­
szłość... Kujmy, wciąż kujmy, gdybyśmy bowiem 
kuć zaprzestali, łańcuch by się urwał i przy­
szłość polska rozwiała by się w nic... Czy te­
go jesteś zdania?.-

—  Podzielani je  w zupełności... Pozwolę 
sobie tylko tę jedną zrobić uwagę, że chwila 
obecna przedstawia trudności wielkie...

—  Jakie ?.. —  zapytał Filanowicz, tonem 
zdradzającym nieświadomość niby stanu rzeczy.

— Dużo w kozie, ten zwątpił, ów uciekł, 
a nie jeden stchórzył, panie...

— Noo... — odparł przeciągle. Zdawało mi 
się, ie  masz namyśli czujność policyjną i w tej 
upatrujesz trudności wielkie...

—  Bynajmniej... Czujuość policyjna ?... co 
tam!...

—  Stanowi ona i stanowiła zawsze podnie­
tę do czynności, przeciwko którym się rozwija

— Policję okpiwać... cóż to za satysfakcja 
wielka!..

—  Otóż to!... W  satysfakcji tej poduieta... 
Co się zaś tyczy trudności, o których powia­
dasz, są to trudności rzeczywiste, usunięcie któ­
rych jest właśnie zadaniem naszem... H o-ho!... 
gdyby one nie istniały, toć Polska byłaby nie­
podległą... Jest trudności wiele; są wielkie; a

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16, 20, 
21, 26 i 27.

największe tkwią w nas samych... Są Polacy co 
się lękają Polski odrodzonej...

—  Arystokracja... —  wtrącił Ostapek.
— Tak, mój bracie... Nie jest to bynajmniej 

zarzut płonny, fakt bowiem wypływa z natury 
rzeczy, z miłości samego siebie... Miłość ta jest 
szkłem, przez które człowiek zapatruje się na 
sprawy świata, odnosząc wszystko do własne­
go ja... i im temu ja wygodniej, tem się przed­
mioty fałszywiej wydają... Arystokracja...

Tu nagle zapytał:
— Ale cóż ty pod nazwą arystokracji ro­

zumiesz?...
— Jaktc co?... odparł Ostapek. Magnaterję, 

potomków rodów wielkich, zaopatrzonych w wiel­
kie fortuny...

—  Jest to określenie szczególne, ale nie 
zupełnie słuszne, a raczej słuszniejsze we wzglę­
dzie twarzyskim jak politycznym... Obecnie 
arystokraija taka postradała rację bytu, stała 
się anachronizmem, którym, nie imiennie wpraw­
dzie a faktycznie, osłaniają się klassy społeczne, 
żyjące kosztem ogółu,.. W eź, naprzykład, klassę 
urzędników państwowych , pomiędzy którymi 
w państwie kaidem znajdziesz dziewięć dzie 
siątych absolutnie niepotrzebnych: są to wszystko 
arystokraci, pomimo że niejeden z nich chodzi 
w butach dziurawych i w spodniach łatanych... 
Weż wojska weź duchowieństwo... Wszystko 
co się z og<2u wydziela i w sposób taki lub 
owaki wyzyskuje takowy na korzyść własną, 
wszystko to zaliczać należy do klassy, arysto­
kracją zwanej... Drzewo genealogiczne i nomi­
nacja na koicypienta, herb taki lub inny i mun­
dur jednakii mają znaczenie... Każdy co je po­
siada, z maemi rozumie się wyjątkami, zapyta, 
gdy mu o potrzebie wyjarzmienia Polski po­
wiesz: cóż mi ta Polska przyniesie?... jaką ona 
będzie ?... ■łie zapyta, to pomyśli... A że Polska 
nie możi już odrodzić się taką jaką była, że 
odrodził się jeno może na podstawach bez- 
względiej sprawiedliwości społeczno-politycznej, 
wszysęy ci przeto, który wobec sprawiedliwo­
ści tej nie stoją całkiem czysto, wolą, zamiast 
nad ujarzmieniem Polski pracować, poczekać... 
na có... na kogoś... wynajdują kombinacje dy- 
plomftyczne... wynajdują zbiegi okoliczności po- 
litycaaych... oglądają się na gabinety... tworzą 
złudie nadzieje... wymyślają przeszkody... trwożą 
siebii i drugich i stanowią trudność rzeczywi­
stą . ogromną... Z tą trudnością my się łamać 
many... Ona to wtrąciła Teofila do więzienia... 
ona pochłonęła już ofiar tyle... Polska nie może 
być byle jaką...

— To sam z ust Teofila słyszałem... wtrą­
cił Ostapek...

— Polska, jeżeli ma istnieć niepodległe,

do czego wszelkie posiada prawa, odrodzić się 
musi... odrodzić się..L — powtórzył Filanowicz 
z naciskiem —  dla wszystkich, nie zaś dla ary­
stokracji rodowej, pieniężnej, urzędowej, kasto­
wej... Ta jedna nam pozostaje droga i na niej 
jedynie może Polska i do bytu niezależnego po­
wrócić i przydatną ludzkości być...

—  Chodzi jednak o t o , ażeby Polacy to 
zrozumieli... — podchwycił Ostapek.

— W  tem też i sęk... Trudność największa 
na tem najbardziej polega, a na tę nie masz 
środka innego, jak tylko iść za radą Lelewela: 
„Kładźmy zasady, żądajmy, miejmy nadzieję i 
działajmy...**

—  To się rozutni... —  odrzekł młody 
człowiek.

—  Idziesz więc ?..
—  A dobrze...—  odparł Ostapek rezolutnie.
— W  tej podróży swojej miej głównie na 

celu zrobienie rekonesansu ogólnego... Dowiedz 
się, kto przepadł, kto pozostał i gdybyś mógł 
dotrzeć aż do Lwowa i rozpytać, czyby Teofi­
lowi z pomocą jaką przyjść nie można, byłooy 
to arcy-dobrze...

—  O, gdybym mógł!... — zawołał Ostapek. 
Chętnie zastąpiłbym go w więzieniu... chętnie- 
bym go na szubienicy w yręczył!...

Filanowicz uścisnął młodzieńcowi dłoń i 
dodał:

— Miej się jednak na ostrożności... dać się 
ująć nie sztnka...

Ostapek wstrząsnął głową i rzucił „hm" 
przez nos; jakby wyrazić przez to chciał, że 
zbyteczną jest uwaga powyższa.

Rozmowa, która toczył* się śród łanów 
kukurudzy we cztery oczy,' a której jeno po­
daliśmy treść główną, ciągnęła się dalej. Fila­
nowicz, w zarysach ogólnych, kreślił młodemi 
swemu współpracownikowi plan działania, jaki 
prowadzić zamierza.

— Siewaczami jesteśmy... —  powiadał — 
ja, ty i ci wszyscy, co się porozumieją z nami... 
Stąd nas tak mało... Ale to nic... Jeden sie- 
wacz obsiewa obszary ogromne, chodzi więc 
jeno o to, ażeby w okolicy każdej znajdował 
się kto z tego fachu, człek prawy i rozumny, 
a Polska zbierze plon w swoim czasie... Po­
trzeba więc szukać prawych i rozumnych, do 
pracy ich zachęcić, pobrać od nich przyrzecze­
nia i utrzymywać ich gorliwość w ustawicznem 
natężeniu... Zabiegi te rozszerzyć należy na 
Polskę całą.. My, ze stanowiska naszego, 
działać będziemy na Galicję wschodnią i na 
kraje zabrane, to jest, na Ruś polską, będziemy 
działanie rozwijać, doskonalić, dopełniać, aż 
dojrzeje i wyrazi się za pomocą powstania orę­
żnego... Oto czynności naszych szkic ogólny...

Dodać atoli muszę, iż nie wywoływanie pow­
stania jesr, zadaniem naszem...

W tem miejscu Ostapek żachnął się, jakby 
zdumiały go wyrazy, które z ust wysłańca Cen­
tralizacji wyszły.

—  Nie... —  rzekł tenże. Nie wywoływać 
nam powstania; przyjdzie ono samo, przyjdzie 
na drodze logicznego rzeczy ludzkich chodu, 
nieodzownie i koniecznie... Naszem zadaniem, 
naszym obowiązkiem, jest przysposobianie dla 
takowego materjałów, zakładanie arsenałów, 
tak w sensie moralnym, jako też w dotykalnej 
rzeczywistości... Powstawanie zbrojne w Polsce 
jest koniecznością niewoli , naturalną ko­
niecznością jak wzbieranie na wiosnę potoków, 
groblami chełznanyck... Mądrość ludzka nie w 
stanie zaradzić wzbierania potoków... Niesposób 
zażegnać niewolą wybuchów powstańczych... W 
możności naszej zuąjdnje się jedno tylko-, wie­
dząc z góry o konieczności, zastosowywać się 
do takowej i zawczasu przygotowywać dla niej 
środki odpowiednie... Na tem polega cała nasza 
mądrość dyplomatyczna, w tem zawiera się 
kwintesencja naszego rozumu politycznego.., 
Pokolenie, które to zroznmie, to pokolenie wy­
zwoli Polskę i zasłuży się ojczyźnie lepiej, ani­
żeli to co powstanie.

Szli czas jakiś w milczeniu. Milczenie przer­
wał Ostapek.

—  Trzebaby więc i tam zajrzeć... — rzekł, 
wyciągając rękę i ukazując takową na oczerety, 
ciągnące się smugiem zielonym. W  tamtej stro­
nie Prut a za Prutem Bessarabia moskiewska...

A- dalej Dniestr i Podole... Tak, musimy 
aotrzeć tam.

Terra incognita... odezwał się Ostauek. 
Teofil spoglądał w tamtą stronę, lecz była ona 
dla niego czemś na kształt ziemi zakazanej... 
Nie raz wspominał mi o niej, życzył sobie, że­
bym się tam udał, nie przyszło jednak do tego.,. 
Zanadto zajmowały nas sprawy galicyjskie. .

—  Drogę znasz ?... — zapytał Filanowicz.
—  Tak jak ten kozak, którego Potocki z 

listem do Paryża posyłał... Mam ja na końcu 
języka...

—  Pochodzisz przecie z tamtych stróu...
— Tak, przybyłem jednak na Mołdawię ni« 

wprost a przez Galicję... przekradłem się przez 
Zbrucz w okolicy Husiatyna...

—  W  razie potrzeby ostatecznej, możnaby 
tamtędy powracać, lepiej wszakże otworzyć so­
bie drogę, wprost, przez Bessarabię... Zresztą — 
dodał po chwilce milczenia — droga tędy na 
sercu mi leży. chcę bowiem odwiedzić Podole..

— Jak to!... —  zawołał Ostapek głosem 
zdumienia, zatrzymując się i patrząc Filąńowi-

czowł w oczy. Chcesz się udać tam w osobie 
własnej ?..

— No i cóż ?..
—  Ależ na to pozwolić na żaden sposób 

nie można!..
—  Czemu ?..
—  Jesteś tu naszą głową, wodzem naszym...
—  W ięc wódz ma się chować, posyłając 

podwładnych w ogień?..
—  Oszczędzać się powinien... Na tem, gdy­

bym przepadł ja lub mnie podobny, sprawa u- 
cie^piałaby nie wiele... Gdyby ciebie jednak 
Moskale złapali, wyszlibyśmy, jak po areszto­
waniu przez Austrjaków Teofila... Zostalibyśmy 
się, niby owCe błędne, zanimby Centralizacja 
znów kogoś przysłała...

—  Inaczej jednak być nie. może.. Najprzód, 
muszę naocznie widzieć i węzły pierwsze po- 
zawiązywać, powtóre, nie śmiałbym nikogo p o ­
syłać na niebezpieczeństwo, gdybym sam onego 
nie zaznał... W ięc ty jedź do Galicji, ja  pojadę 
do krajów zabranych, za miesięcy trzy zje- 
dzietny się i poweźmiemy postanowienia dalsze.. 
Będzie to rekonnesans i tu i tam...

— Przecież... — rzekł Ostapek po chwilce 
milczenia —  wolałbym z tobą się zamieniać... 
Ty jedź do Galicji, ja pojadę do Krajów zabra­
nych... Niebezpieczeństwo jednakowe...

—  Jakież są powody, dla których zamianę 
proponujesz ?..

—  Powody ?..
— Czy posiadasz w Krajach zabranych 

stosunki polityczne ?..
— E... co się tego tyczy... —  bąkał Osta­

pek. Co się tyczy stosunków politycznych, ści­
śle izecz biorąc, takowych nie posiadam... By­
łem nazbyt młody, kiedy kraj opuściłem.. Dmu­
chnąłem Moskalom z rąk, dostawszy się im w 
łapy za „Redutę Ordona**... Ale... możeby...

—  Widzisz więc... W chwili obecnej poży­
teczniejszym być możesz w Galicji... Jedź-że 
tam, a jeżeli szczęśliwie, zdrów i cały, powró­
cisz, wówczas będzie cię można i do Krajów 
zabranych wyprawić...

— Ale jakże?., jakże ty?.. Myśl ta, że tam 
pojedziesz, nieposoi mnie... Samo przebranie się 
przez Prut stanowi trudność niemałą.

— Zdaje mi się, że ta właśnie trudność 
usunie się...

—  Zapomocą paszportu twego.
-— W  razie potrzeby ostatecznej... W olał­

bym wszakże granicą się przekraść, ażeby nie 
dawać Moskalom sposobności zapisywania na 
komorze i po biurach policyjnach rysopisu swe­
go... Paszport zresztą przydać się może bądź 
na później, bądź dla kogo innego.



na wszystkie linie, i smutniejsze jeszcze wy­
woła następstwa, jak krach giełdowy z roku
1872.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 1. lutego

W  dopiero co zamkniętym parlamencie nie­
mieckim, który zawotował straszne prawo o po- 
spolitem ruszeniu, przy obradach nad projektem 
do prawa o ślubach cywilnych, postawił nasz 
poseł Parczewski wniosek, dobrze uzasadniony, 
ażeby w dzielnicach polskich do Prus należą­
cych, zostały przy §. 12. dołączone zapiski, a- 
żeby akta ślubów wydane były tak w niemiec­
kim jako i w polskim języku. Parlament nie­
miecki odrzucił tak słuszne żądania. Obok 
wniosku pana Parczewskiego postawił w tejże 
samej kwestji poseł górnoszląski z Bytomia ks. 
Radziwiłł wniosek następujący:

„Parlament zechce uchwalić:
prosić p. kanclerza Rzeszy, iżby u króla 

pruskiego o to się postarał, aby urzędnikom 
stanu w częściach kraju z polską ludnością na­
kazano :

1) iżby nazwiska familijne polskiego po­
chodzenia zapisywali do rejestrów jedynie w spo­
sób pisania, jaki interesanci, czy to sami, czy 
przez tłumacza, za prawidłowy podadzą;

2) aby owe imiona, Które w obu językach 
inną mają formę, zapisywaH wprawdzie na spo­
sób pisania niemiecki do rejestrów, lecz aby 
formę polską dodawali w nawiasach;

3) aby na żądanie interesentów wygotowali 
wyciągi z rejestrów obok niemieckiego języka 
także i w polskim.“ Mowa, którą książę Ra- 
dziwił uzasadnił swój wniosek, przyjmowaną 
była przez egoistyczną większość liberalną nie­
miecką z wrzawą i niepokojem jak wszystkie 
mowy polskie. Nieprzyjęta ona jednak całego 
wniosku, lecz tylko paragraf drugi owej po­
prawki. Dobre i to. Z tych wniosków widzicie, 
że posłowie nasi sumiennie spełniają swój obo­
wiązek. Działanie ich w parlamencie tak rozu­
mne, nie znajdnje jednak, jak widzę z galicyj­
skich gazet sprawiedliwego ocenienia. Ojczyzna 
lwowska w sposób mentorski udzieliła posłom 
naszym uwag, zupełnie zbytecznych, bo nikt 
więcej nad nich i lepiej od nich nie rozumie 
pracy nad wewnętrznem wzmocnieniem narodu. 
Wniosek, jaki postawił Taczanowski o równou­
prawnienie narodowości polskiej z niemiecką, 
zgodny był zupełnie z naturą tej pracy, i wy­
pływał z programu tej odradzającej naród po­
lityki. Nie był więc on czczą demonstracją, nie 
był protestem jak napisała Ojczyzna, która nie- 
wtorując naszym posłom, niezrozumiała, jak się 
z tego pokazuje ich wniosku. Rostropność, jaką 
Ojczyzna tak chętnie naprzód wysuwa, wygląda 
w tym razie na radę: „nie upominajcie się o 
swe prawa, nie podnoście krzywd swoich, 
w milczeniu przyjmujcie ciosy." Jest to więc 
polityka gnuśności, która zawsze bywa samo­
bójczą. Dziennik Polski zaś zdaye się na to ist­
nieć, ażeby dostarczać niemieckiej prasie argn- 
mentów przeciwko Polakom. Tutejsza niemiecka 
prasa z lubością i z zadowoleniem przedruko­
wała z Dziennika Polskiego nstęp, oceniający 
znane wyrzeczenie o Wschodzie pana Tacza­
nowskiego. Zacytowała także i Kurjera Poznań­
skiego słowa przeciwko temuż ustępowi, wyra­
żając się, „że pan Taczanowski tym pięknym 
frazesem świetne zrobił fiasko“ , sszeroko roz­
wodząc się z krytyką, podkopującą znaczenie 
naszych posłów w Berlinie.

Wiarus zapowiedział, że jako dowód, iż 
prasa polska umie cenić zasługi posłów swo­
ich, wyda osobną odbitkę obrad parlamentar­
nych z d. 20. stycznia, w których pan Tacza­
nowski, a zwłaszcza też pan Władysław Nie­
golewski tak wymownie i świetnie praw na­
szych bronili. Będzie to zarazem i odpowiedzią 
na nikczemne i kłamliwe wyrzeczenie Posener 
Ztg., jakoby lud i inteligencja nasza nie dbali 
wcale o działanie naszych posłów, a posłowie 
nie zwracali uwagi na prasę. Mowa dr. Niego­
lewskiego, w której w sposób jenialny odmalo­
wał tysiące faktów, krzywd, jakie nam zadaje 
rząd niemiecki, wyszła oddzielnie w edycji lu­
dowej w drukarni Orędownika (u Leitgebera) za

—  Zapewne... Z paszportem atoli bezpie­
czniej... inna mina... Jedną tylko ostrożność za­
chować należy... Czy wie kto, jak się w pasz­
porcie nazywasz ?

—  Giergiel jeden-..
— Więcej nikt ?...
— Nikt...
—  To dobrze... Jeżelibyś przeto jechał, o- 

bróć drogę na Jassy, a z Jass na Skulany i 
wybierz się tak, ażeby się nikt ani domyślał 
dokąd się udałeś... Rozpuść wieść, że masz in­
teres do Gałacu.

—  Rozpytywałem zdaleka Mieczysława...
— O co?...
— O przeprawę przez Prut...
Ostapek skrzywił się, jak krzywić się zwykł 

człowiek, gdy dozna senzacji niemiłej. Filano- 
wicz zapytał:

—  Czy masz co przeciwko niemu ?...
—  Nie mam nic... Nasi krzywią się na 

niego, raz dla tego że on dobra Giergiela broni 
lepiej aniżeli by to czynił Giergel sam, powtóre 
dla tego że mu z oczu nie dobrze patrzy... Dla 
mnie jednak powody te nie istnieją... a prze­
cie... hm...

Tu młody człowiek przybrał minę wesołą 
i drwiącą.

—  Jesteś z nim na bakier niby...
— To jest... hm... tak... Nie mając do czy­

nienia co lepszego, robię mu na przekór... Jest 
tu cyganeczka, cudo nie dziewczyna, na którą 
Mieczysław ma złe zamiary... ja ma drogę za­
chodzę...

—■ To znaczy, powziąłeś złe zamiary sam...
—  Nie... —  odparł Ostapek serjo. Przeciw­

ko zamiarom tego rodzaju jestem zaasekurowa- 
ny... O!...

Rękę podniósł, chciał coś mówić —  wy­
znanie może jakie zrobić — lecz, westchnął tyl­
ko, i przybierając znów minę wesołą, dodał:

— Ot, człowiek z nudów gotów dłubać pal­
cem w ścianie... Stworzeńko prześliczne, dziec­
ko natury... gdy je spotkam, nie odwracam się... 
Tem się zaczyna i na tem kończy wszystko... 
Gdybym był panem, dałbym jej wychowanie, i 
wykierował na śpiewaczkę... głos słowiczy!...

—  Przeciwko Mieczysławowi przeto — 
przerwał Filanowicz —  nie masz zarzutów na 
serjo ?...

—  Nie...
— O ile go poznałem, nie wydaje mi się, 

ażeby to był człowiek, któregoby użyć można 
do czegoś ważniejszego, da się jednak zużytko­
wać... Nie gaduła”..

—  O ! nie... —  odrzekł Ostapek.
—  To przymiot wielki... Posiada przytem 

język mołdawski i znajomości różne w okolicy...
(C. d. n.)

1 srgr. egzemplarz. Dołączył do niej przedmo­
wę dr. Szymański, i wydał pod tytułem: „Bie­
da narodu polskiego “.

Prasa czeska bardzo przychylnie oceniła to 
znakomite wystąpienie posłów naszych, za któ­
re należy się im zupełne uznanie i powszechny 
szacunek.

Żałobne nabożeństwo za pułkownika Pio­
tra Wysockiego odbyło się u nas w Poznaniu 
w kościele farnym ania 28. stycznia o godzinie 
10 z rana, przy licznym udziale publiczności. 
Był na niera i jedyny w Poznańskiem Belwe- 
derczyk, pan Nasierowski z Oczkowie, i grono 
weteranów z roku 1831. Pamięć Wysockiego 
zawsze drogą pozostanie narodowi, podobnie jak 
pamięć bohaterów 1863, których wspomnienie 
krakowski Czas chciałby w narodzie zatrzeć 
w sposób wcale niepatrjotyczny.

Odczyty są u nas chwała Bogu ciągle na 
porządku dziennym. Niedawno w „Towarzystwie 
Przemysłowem“ miał piękny odczyt „O soli“ 
Ksiądz Tłoczyński, a na sali Bazarowej miał 
odczyt jeszcze piękniejszy dr. Cybiehowski: 
„O stoicyzmie w teorji i w życiu11 na dochód 
Zakładu Elżbiety. Słuchacze a mianowicie też 
słuchaczki zebrały się licznie, co także podno­
simy zaszczytnie dla naszej publiki.

Dnia 28. odbył się na dochód „Towarzy­
stwa pomocy naukowej dla dziewcząt polskich'* 
teatr amatorski i obrazy żywe, w tak zwanym 
letnim teatrze Hildebranda. Przedstawienie u- 
dało się doskonale. Widzowie wyszli nadzwy­
czaj zadowoleni. Dnia 30. było także amator­
skie przedstawienie w temże samem miejscu i 
także obrazy żywe, na dochód „Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo." Zgromadziło również 
dużo osób i zarówno zadowolniło wszystkich. 
Dnia 29. odbyło się ciągnienie loterji i wenta 
na mniejszej sali Bazarowej, na dochód Towa­
rzystwa pań miłosierdzia i przyniosło sporą 
sumę dla biednych. Takie to są zabawy nasze 
w tym karnawale, zabawy bardzo pożyteczne 
i odpowiednie narodowi, będącemu w niewoli.

Rozdział pomiędzy posłami katolickimi z 
parlamentarnego centrum a rządem i dworem, 
z każdym dniem staje się większy. Posłowie 
ci niemieccy nie bywają już na festynach dwor­
skich, i w sposób manifestacyjny usuwają się 
od dworu.

Zapewniano nas ze strony poznańskich pro 
testantów Niemców, że i tutaj wiele rodziców 
z ich społeczeństwa odrzuca chrzest i peprze- 
stają na tem, aby dzieci nowonarodzone jedy­
nie w księgi cywilne zapisać. Toż samo wielu 
odrzuciło śluby kościelne, poprzestając na ślu­
bach cywilnych. Tak więc za pobudką nowych 
praw, upada chrześcianizm pod panowaniem 
niemieckiem.

Czternastu dziekanów siedzi już teraz w 
różnych więzieniach za odmówienie zeznań w 
sprawie delegata papiezkiego. Zapewno wszy­
scy będą wyaresztowani.

Karnawał jak to już wspomniałem, wcale 
jest cichy w Poznania W  Bazarze, w „Kole 
towarzyskiem," laz tylko tańczono po koncer­
cie. Nawet i w prywatnych domach panuje ci­
sza. Oprócz smutnego naszego położenia jest 
szczególny brak młodzieży tego przyczyną, gdy 
natomiast panien jest dużo. Jeden tylko dom 
hrabiów Mieczysławów Kwileckich przyjmuje 
stale i gościnnie każdej niedzieli w salonach 
swoich licznych gości. Jest to piękna oaza w 
naszej tu pustyni!

W  Berlinie przy kościele protestanckim 
św. Marka został jako trzeci kaznodzieja, or­
dynowanym przez snperintendenta dr. Buschel, 
pan Kalfendorf. Konsystorjalny prezes, pan He- 
gel, odmówił jednak przyjęcia przysięgi od te­
goż, bo ks. Kaltendorf duży nosi zarost — i 
zażądał, ażeby ten wprzódy go zgolił. Gdy zaś 
p. Kaltendorff temu odmówił żądaniu, nakazał 
dr. Hegel, ażeby go do żadnych duchownych 
niepizypuszezano czynności. P. Kaltendorf za­
niósł z tego względu skargę do nadradcy ko­
ścioła. Oryginalna to sprawa!

Przytaczam wam jeszcze jeden przykład 
nieuctwa i nieznajomości historji polskiej przez 
tutejszą prasę niemiecką. Osłdeutsehe Ztg. do­
nosząc, że we wsi Komorowo, należącej do Po­
sadowa „des Grafen Lonski" (ma to być Łą­
cki!!!) —  wyorał parobek 26 sztuk srebrnych 
pieniędzy, wielkości złotówki pruskiej, pisze, 
że na niektórych wyrytym jest r. 1660, na in­
nych r. 1670, i że zatem pochodzą z czasów 
królów polskich: „Johann II. Sobieski und Jo- 
hann III." I tacy to Niemcy chcą nas oświe­
cać, być naszymi cywilizatorami!"

W ilno 25. stycznia.
Radykalne i bismarkowskie dzienniki, bo 

to jedno i tożsamo prawie, z wściekłością na­
padają na partję klerykalną, stawiającą jakoby 
przeszkody liberalnemu rozwojowi postępu. Czy 
tak jest za granicą, nie umiem powiedzieć, u 
nas przecież rządząca partja klerykalna mo 
skiewska na czele której stoi następca tronu, 
jest zarazem niby postępową, postęp jednak ro­
zumie w złem kierunku, w niszczeniu. Partja 
ta jest przedstawicielką cywilizacji moskiew­
skiej, złożoną jest z samych popowiczów, któ­
rzy pokończywszy seminarja, wstąpili do służ­
by cywilnej lub wojskowej. W chaosie pojęć, 
jaki ją odznacza, bo łączy się tam fanatyzm 
cerkiewny z socjalnemi doktrynami, popychają- 
cemi Moskwę do rewolucji, a góruje nienawiść 
do Polski i Polaków, partja klerykalna mo 
skiewska, silnie zorganizowana, mogłaby się 
stać niebezpieczną dla rządu; postanowiono 
więc przerzucić ją do Polski, i jak chartów 
wypuszczono ją  uaprzód na Litwę, gdzie kle- 
rykały mają zupełną swobodę działania i prze- 
przeprowadzania swoich idei, to jest, bogace­
nia się kosztem ruiny kraju, prześladowania 
narodowości polskiej i nawracania gwałtem ła- 
cinników i unitów na szyzmę. A ponieważ 
szlachta polska stanowi czoło narodu, przeciw­
stawiono jej nihilistyczną moskiewską demokra­
cję, podkopującą porządek społeczny.

W prowincjach zabranych administracja, 
oświata, policja, akcyza są w rękach popowi­
czów. Oni to rządzą, a właściwie mówiąc, są 
klęską i ruiną dla kraju. Dosyć powiedzieć, że 
naczelnik kaucelarji przy jenerał-gubernatorze 
Albedyńskim w Wilnie jest popowiczem. Na­
czelnik żandarmerji również popowicz, policja 
w rękach popowiczów, a za niemi rząd guber- 
nialny, Izba skarbowa, akcyzna, szkoły, sądy 
pokoju, eksploatowane są przez seminarzystów.

Toż samo jest w guberniach Kowieńskiej, 
Grodzieńskiej i Mińskiej.

Niedawno w Kowieńskiej Izbie skarbowej 
naczelnik stołu, Polak katolik, uderzony został 
w twarz przez swojego pisarza prawosławnego. 
Naczelnik stołu dostał dymisję, a pisarza a- 
wansowano. Kilku też innych Polaków katoli­
ków, tolerowanych w biórach, dlatego jedynie, 
że bez nich obejść się nie było można, ze służ­
by powypędzano. W yszło też rozporządzenie 
jen. gubernatora Wileńskiego, pod naciskiem 
partji popowiczów, aby na przyszłość nieprzyj- 
mować Polaków, nawet jako prostych pisarzy

płatnych dziennie. Przypuściwszy nawet, że 
jen. gubernator Wileński miałby najlepsze chę­
ci zrobienia coś dobrego dla kraju, to natych­
miast byłby denuncjowany przez klerykałów 
moskiewskich i wydalony z miejsca.

Rządzić też Litwą z pożytkiem dla mie­
szkańców i korzyścią dla rządu w obecnym sta­
nie rzeczy„ z taką zgrają hołoty popowiczów, 
jest niepodobieństwem —  trzebaby chyba na­
przód wszystkich czynowników wygnać z kraju, 
i obsadzić urzędy innymi ludźmi.

Mamy wiadomości od tutejszych urzędn.- 
ków, że w całem cesarstwie wkrótce ma być 
wprowadzony nowy kalendarz, w miejsce stare­
go błędnego. O reformie tej myślał już jakoby 
rząd pized 10-ciu laty; ostatnie nasze powsta­
nie miało podobno wstrzymać tę zmianę, gdyż 
uważano za niestosowne wprowadzać innowacje 
cerkiewne wtedy właśnie, kiedy trzeba było 
fanatyzować naród przeciwko Polakom i kato­
licyzmowi.

Paryż d. 31. stycznia.
(A). Od wczoraj jesteśmy w republice. Po 

odrzuceniu poprawki Laboulaya, która miała 
na celu przyznanie siedmioleciu charakteru re­
publikańskiego, izba przyjęła mniejszą wpraw­
dzie, bardzo nawet drobną, bo większością je ­
dnego tylko głosu poprawkę Wailona, która 
natomiast miała na celu przyznanie siedmioleciu 
charakteru republikańskiego.

Jeżeli jakimś zbiegiem okoliczności list 
mój niniejszy przejdzie do potomności, jakie 
smutne ta potomność mieć będzie pojęcie o lo 
gice waszego kurespondenta! W  czem u licha 
znajduje wasz korespondent różnicę między 
obiema temi poprawkami? W  niczem! jako ży­
wo! w niczem — tak samo jak pp. Chesuelong, 
de Broglie, Raoul Duval i sam autor poprawki 
p. Wallou i cała w końcu Izba — w niczem, 
prócz słów, Ale część prawego środka, wystra­
szona rezultatem głosowania na poprawkę La­
boulaya, której nieuniknionem następstwem wy 
dało się rozwiązanie —  a ztąd drżąc o utratę 
poselskich mandatów i... być m oże! przywiąza­
nej do nich pensji, całą siłą uczepiła się po­
selskich krzeseł. Nie mając prawa wskrzesić 
poprawki Laboulaya już zamordowanej, uprosi­
ła ona p. Wailona o jej przenicowanie, a sama, 
przewróciła koziołka. Co wczoraj odrzucono, 
dzisiaj to przyjęto. Czyż niesłusznie rok 1875 
rokiem gołoledzi nazwany! Wieleż jeszcze po 
dobnycli będziemy widzieli koziołków ?

Jakkolwiek miłym być może rezultat tego 
głosowania dla francuskich republikanów, ich 
tryumfalne wykrzyki wydają mi się jeszcze 
nieco przedwczesne. wprawdzie większość, 
która obaliła Thiersa, bardzo na razie słabiut­
ka, w jednej chwili, natychmiast po tem obale­
niu, i przy natycnmiastowem głosowaniu za 
prezydenturą Mac-Mahona znacznie się podnie­
sie, i bardzo być może, że tym samym rzeczy 
porządkiem wczorajsza większość gotowa iutro 
z jednego podnieść się do 10 głosów i codzien­
nie wzrastać. W e Francji najtrudniej jest rzecz 
zapoczątkować, ale jak t k z  coś stauie, żeby 
nawet najlichszego, to natychwinst nieproszo­
nych nawet znajduje podpieraczy. To tak wy­
godnie iść, bez własnego zdania, za zdaniem 
większości, a zresztą od kogoż żądać teki mi- 
uisterjalnej, jeśli nie od większości, u kogoż 
żądać poparcia, awansu dla brata, syna, zięcia, 
kuzynka, jeżeli nie u świeżego ministra, goto­
wego w żadne nie wchodzić targi dla znalezie­
nia sobie samemąipoparcia. Nie przeczę też, że 
wczorajsze głosowanie mogło być rzeczywistą 
w politycznej chorobie Francji kryzą, i że od 
wczoraj republika może zadatować stopniowy 
swój wzrost w siłę i żywotność. Ale uie radził­
bym nikomu, tym tryumfem się zaślepiać...

Większość—jednego głosu!—w której skła­
dzie znajduje się podobno ks de Joincille i 
Louis Blanc, większość taka znajduje się w 
nieśmiertelnej pozycji Twardowskiego, na jennej 
pajęczej nitce. Byle co, byle drobnostka rozbić 
ją gotowa, a ks. de Broglie sprawy niezasypia 
Widzieliśmy go u dzieła wczoraj, jak wypchnął 
na trybunę ze swoją poprawką p. Desjardins, 
a kiedy poległ walecznie na czele 130 głosów, 
jedynej mniejszości, jaką zdołał skupić przy 
sobie, widzieliśmy jak skrzętnie uganiał się po 
Izbie, szukając ochotników do pobicia Wailona.

Nie udało mu się —  ks. de Joinvillo go 
zdradził! Ależ wczoraj Izba pomimo że chorych 
do głosowania przypuściła, nie była jeszcze w 
zupełnym swoim składzie — kilku ambasado­
rów nie było, było też kilka urlopów. A jeżeli 
wczorajsza poprawka stanowi z góry o chara 
kterze praw konstytucyjnych, nad któremi to­
czą się debaty, to dyskusja ta jeszcze nieskoń­
czona Trzeba będzie jeszcze głosowania na 
kilka innych artykułów, później ogólnego gło­
sowania o dopuszczenie projektu do trzeciego 
odczytu — a w Paryżu i okolicach panuje gry 
pa! — Thiers! wszak to dziadunio — w nocy 
może zemrzeć ze starości; Favrowi codziennie 
grozi żółtaczka; a Gambetta na jedno oko nie 
dowidzi — czemuż by nie wpadł pod koła o- 
mnibusu? W  końcu coż łatwiejszego dla czło­
wieka poświęcenia i energji jak zaczaić się... 
nie! przechadzać się przy żelaznej drodze i ju ­
tro n. p. kiedy pociągi z deputowanymi będą 
zdążać do Wersalu —  tak —  ot — przypad­
kiem od niechcenia zepchnąć nogą kamień na 
szynę? Quel gachisl zaśmiał by się p. Raoul 
Duval. —  Jedyna deska ratunku! odpowiedź 
gotowa, a cel święty, cel prawy — fi donel — 
zważać na środki!... —  Cokolwiekbądź jeżeli 
wczoraj Francja spoczęła i usnęła na rozmiło- 
wanem łonie republiki czy tylko republikań­
skiej większości, togarelle reveil’ [ pojutrze bar­
dzo może się obudzić pod opiekuńczem skrzy­
dłem monarchji czy tylko antyrepublikańsiciej 
większości. Rok gołoledzi wszystkie koziołki 
usprawiedliwia i umożebnia.

Donosiłem wam o nowinkach, dotyczących 
zgody z Polakami i zaniechania prześladowań 
unitów z jakiemi korespondent petersburski po­
dzielił się z czytelnikami Monda. Zdaje się że 
list ten był dla Monda przyczyną przewidze­
nia. Odtąd codziennie w tym dzienniku znajduję 
przytaczane w przekładzie korespondencje z 
kraju do waszych i poznańskich dzienników. — 
Widziałem tam waszą korespondencję z W ar­
szawy (8. stycznia), listy z Dziennika polskiego 
i Kurjera poznańskiego — a dziś znalazłem dość 
obszerny artykuł od samejże redakcji i stawia­
jący w właściwem świetle doniosłość wiadomo­
ści, podanej przez Dziennik urzędowy moskiew­
ski, o powrocie dobrowolnym na łono kościoła 
prawosławnego 45 parafij grecko-unickich. — 
Monde dotrzymuje uczynionej przed paru dnia­
mi obietnicy, iż dołoży wszelkich starań aby na­
leżycie odsłonić sprawę, na którą moskiewskie 
organa chętnie rzucają zasłonę. Ale napróżno 
wyglądam z Norda odpowiedzi na zapytanie ja­
kie mu rzucił Monde „co właściwie o ten? 
wszystkiem myśli?" — Nord jak zając stanął 
słupka, i tylko uszkami strzyże — czy boi się 
żeby mu uszek nie obcięto ?

K ra k ów  3. lutego.
(N.) Niezbyt szybko lecz wcale imponująco 

rozpoczął swoje czynności komitet krakowski 
(lo zbierania składek na zakup „Unji“ Matejki 
na rzecz kraju, gdyż ogłoszona pierwsza lista 
składek obejmująca zaledwie 14 nazwisk wy­
nosi 2545 złr., a figurują w niej takie kwoty, 
jak 1.000 zł. od Artura lir. Potockiego, po 500 
zł. od ks. Aleksandra Czartoryskiego i hr. Stan. 
Tarnowskiego, po 100 złr. od dr. Zyblikiewi- 
cza, Henryka hr. Wodzickiego, p. Pawła Po 
pielą i t. p. Jeżeli reszta zamożnych naszych 
obywateli pójdzie za przykładem, danym przez 
figurujących na tej pierwszej liście, to suma 
potrzebna na zakup, bardzo prędko zostanie po­
krytą i przynajmniej w tej jednej sprawie na 
powszechną apatję galicyjską skarżyć się uie 
będzie można.

Plany odnowienia sukiennic, opracowane 
przez p. Brylińskiego, powierzóno do oceny 
dwóm komisjom, z których jedna ma mieć ar­
tystyczne i starożytnicze, druga zaś techniczne 
kompetencje. Składu tych komisji nie znam do­
kładnie, nie chcąc więc popełnić mimowolnej 
pomyłki, nazwisk nie podaję. W komisji arty­
stycznej przewodniczy Matejko, który, jak twier­
dzi kronikarz krakowski Witku, wspierał rada­
mi sweini autora planów, co jest bardzo praw- 
dopodobnem, ponieważ pod względem artysty­
cznym plany są wykończone nader świetnie^ 
tak nawet jak nigdy nie jest zwyczajem wy-* 
kończać projektów architektonicznych.

Na posiedzeniach tych komisji ma się to­
czyć żywa dyskusja. Jakim będzie jej wynik i 
czy artyści oraz starożytnicy pogodzą się z te 
clinikami, o tem dopiero później się dowiemy. 
Serdecznie życzylibyśmy, żeby praca utalento­
wanego i pełnego zapału młodego aspiranta na 
budowniczego znalazła pomyślne przyjęcie, sła­
be jednak techniczne nasze wiadomości powąt­
piewać nam o tem każą. W  każdej sztuce dy­
letantom i improwizatorom udawać się zwykły 
tylko mniejsze utwory, a w budownictwie, któ­
re tylko w części opiera się na artystyccznej 
fantazji, ale za główną podstawę ma suche cy­
fry i matematyczne formuły, najtrudniej podo­
bno być improwizatorem i dyletantem. W  sztu­
ce tej najprzecudniejsze nawet artystyczne fan­
tazje wznosić się muszą z prozaicznej cegły, 
z niepoetycznego kamienia, z pozbawionego 
wszelkich natchnień żelaza, z memającego ża­
dnych górnych polotów wapna i rzemieślniczym 
toporem ciosanego drzewa. Gdyby me ta fatal­
na okoliczność, jakieżby to pyszne budowle 
wznosili poeci architektury o ścianach zawie-. 
szonych w powietrzu, o dachach, wolnych od 
wszelkich podpór, o oknacli, nie przepuszczają­
cych światła gdzie go nie trzeba, i o salach o- 
świetlonych światłem dziennem, a przecież nie 
mających okien widzialnych, gdyż te by pięk­
ność rysunku zewnętrznego szpeciły!..

Ze zbliżającym się końcem karnawału, bale 
odbywają się coraz częściej. Onegaaj odbył się 
bal medyków, dziś mamy bal na dochód stowa­
rzyszenia wzajemnej pomocy techników, na so­
botę zapowiedziano wieczór resursy miejskiej, 
nie licząc „Kriinzchenów" w kasynie,, ani wie­
czorków artystycznych, ani redut. Wsaystkie 
zabawy w ogólności się udają, tytko balowi me­
dyków nie zbyt szczęśliwie się powiodło, po­
nieważ równocześnie odbywała się zabawa w 
domu prywatnym pp, tu, w której wzięło udział 
sto kilkadziesiąt osób.

Z sądow ni- -
'  Czterech obyw ateli miasta Gródka, tj. Antoni 

Papierkow ski, profesji kraw ieckiej, M ikołaj Bos 
traktyjernik, P aw eł Gadzlński w łaściciel gruutu i 
nareszcie K rzy sz to f Branicki profesji szewskiej, 
ostatni za obrazę honoru ju ż  dwukrotnie karany, 
wnieśli swego czasu podanie do c. k starostwa na 
byłego burmistrza miasta Gródka tej treści, iż 
tenże A dolf Henźe jak o radny miasta, majątek gm i­
ny miasta Gródka ukrytemi spasobami n iszczy i na 
swą korzyść wyzyskuje. A dolf Henze w skntek te­
go oskarżył pow yższych  czterech  m ieszczan o obra­
zę honoru z powodu posądzenia go  o czyny k ary ­
godne z chciw ości. Zawezwani do rozpraw y na 
dzień 30. kw ietnia 1874, obwinieni nie zaprzeczyli 
istnienin pow yższej skargi, a podejmując się zara­
zem przeprowadzenia dowodu prawdy, podali czte­
ry w protokole rozpraw  szerzej opisane fakta, c e ­
lem uzasadnienia swego twierdzenia m ian ow icie :

a) Że Henze za swym wpływem lekarza m ie j­
skiego spensjonował i na m iejsce tegoż nowego 
lekarza, imieniem T illa obrał, podw yższając mu za­
razem roczną płacę o 100 zł., i Że celem uzyska­
nie głosów  dla T illa pieniądze za pośrednictwem  
B eriscba Reichm ana między raanych rozd a w a ł;

b) że Henze realność miejską niejakiemu Sper­
lingow i z pom inięciem  publicznej licytacji w ydzier­
żaw ił, przezco w yrządził miastu szKoaę, gdyż w 
drodze licy tac ji w iększy można było czynsz uzy 
skać, dalej

c) iż Henze z w łożonego nań przez gminę po­
lecenia, sporządzenia reknrsń z powodu rozw iąza­
nia Rady gm innej, należycie się nie w yw iązał, 
gdyż następnie rachunków r. podjętej ku tema c e ­
low i kw oty nie przedłożył, a w końcu

d) iż Henze zaciągnięty na samowolne trakto 
wanie m ieszczan, podczas w yborów  dłng w  resztn- 
jąoej kw ocie 40 zł. w ten sposób um orzjł, iż m iej­
skiej nauczycielce Zaw ałkiew iczow ej rm iunerację 
>t kw ocie 60 zł. w yrobił, obligując ją  poprzednio, 
ażeby ta z podjętej remuneracji kwotę 40 zł. na 
pokrycie tego długu dała.

Przesłnehani na pow yższe okoliczności przez 
dowód prowadzących podań świadkowie, nie podali 
żadnych w yjaśnień, któreby ku stwierdzeniu zarzu ­
conych Henzemu czynów  posiu iyć mopły, a zaprzy­
siężony świadek Franciszka Zawałkiewicz zeznała, 
iż z otrzym anej rem uneracji zgo ła  lic  nie dała i 
w tym w zględzie ze skarżącym nigd; się nie p o ­
rozum iewała, obwniniony K rzysztof Brm icki oświad­
czy ł przy rozpraw ie, iż nigdy Henzepo o czyn co 
do Zaw ałkiew iczow ej mu zarzucony, nie obwiniał, 
z którego to zarzutu zgodnie z wjlą zastępcy 
oskarżonego, uwolnionym został, zaś reszta obw i­
nionych od prowadzenia dowodu prawćy co do nie­
których faktów, dobrowolnie odstąpiło, uznając ta ­
kowe tem samem ja k o  nieuzasadnione, a ogółem  i 
szczegółow o przedsięwzięte dochodzenie sątowe nie 
w ykazało żadnych okoliczności, z którychby dosta 
teczne dowody w ypływ ały, iż poczynione Henzemu 
zarzuty, na praw dzie lub praw dopoiobieństyie p o ­
legają.

Z pow yższych tedy powodów, m iejsko telego- 
wany sąd we Lw owie uznał Paw ła G adzińkiego, 
M ikołaja Bosa, Antoniego Papierkow skiego, Krzy­
sztofa  Branickiego winnym zarzuconego im prze­
stępstwa obrazy  honoru z §. 488 u. k. i Kazał 
pierw szych trzech na karę 2 tygodniow ego zaś 
K rzysztofa  Branickiego, ponieważ ju ż za okażę 
osób urzędujących karanym był, na karę jednenie- 
sięcznego aresztu i zapłacenie 20 zł. Adolowi 
Henzemn jako wynagrodzenie go za utratę czau i 
dwukrotne stawanie na termin do sądu.

Pow yżsi trzej zasądzeni obywatele m iata 
Gródka, zg łosili przeciw  temu w yrokow i odwołane 
do w yższej instancji, wskutek czego w tutejszym

c. k. sądzie krajowym  jako władzy apelacyjnej, 
odbyła się pod przew odnictw em  radcy p.  Budąy 
newskiego w środę dnia 3. lutego br. pnhliczns 
rozprawa.

Początek o g.odz. 9 1/ ,  przedpołudniem. Jaki 
zastępca oskarżyciela w ystępow ał dr. M ieczyslał ,1 
W innicki adwokat z Gródka, obrońcą zaś oskarr.o 
nych byl tutejszy  adwokat dr- Gottlieb.

P o w yczerpującem  przedstaw ienia całęj spra 
w y przez przew odniczącego na podstawie aktów 
wyw ołani pojedynczo, oskarżeni, tłóm aczą się, żi 
nie podawali ska ig i do starostwa, nie mieli zamia 
ru obrazy p H enzego lecz tylko zrobili doniesieni* 
o nadużyciach je g o , ja k  to im w saazywało poczuci* 
obyw ateli dbałych o dobro gminy.

Papierkowski je s t  zdania że były b u m ia tn  
uie powinien był brać półroczną pensję 500 zł. 
skoro nic nie robił, że są tara w gminie biedniejsi 
którym  się w sparcie należało. Z  kasy pożyczkowej 
brał H enze pożyczki w braw statutom tej kasy, n£ 
umundorowanie straży ogniowej ochotniczej. D.ilej 
powiada Papierkowski, że przyłączył się tylko d* 
prośby obyw ateli miasta Gródka, którzy dom agał 
się od starostwa polecenia naczelnikowi gminy, 
aby Henzemu pod własną odpowiedzialnością w strzy ­
mał w ypłatę 500 zł., aż do ukończenia przeciw 
niemu w toku będącego śledztwa dyscyplinarnego

Początkow o Rada m iejska uchwaliła te 500 zł. 
tytułem zaległej pensji, później przerobiono to j a ­
ko remunerację za usługi p. Henzego około dobra 
miasta.

Pan Henze obowiąza.1 się bezpłatnie dozorow ać 
lasy m iejskie. Tym czasem  jak  gospodarow ał? S p rze ­
dawał dęby na pniu sztukę po 70 c. KLstO w sku­
tek tego w ielkie poniosło straty.

Na w niosek obrońcy oskarżonych, odczytano 
reskrypt W ydzia łu  kraj. co do ow ej rem uneracji. 
W ydział kraj. przyznaje Heuzemu z tych  60 0  zł. 
tylko 234 zł., jak o zw rot za rzeczyw iście  ponie­
sione wydatki. Żadnych szczególnych  zasług "W y­
dział krajow y nie uznaje, owszem w skazuje na 
mnogie nadużycia, jakich  się Henze doppszezał. 
Powoływał on się w swefch asygnacjacb kasowych 
na uchwały które nieistnialy, a nawet p rzytaczał 
takie data uchwał, w których nie było posiedzeń.

M ikołaj Buae powiada, że przyłączył Bię do 
zażalenia na p. H enzego, nie m ając zamiaru obra 
żania go. Nowych okoliczności naprowadzić uie mo­
że, pow ołnje sic zresztą na reskrypt W ydziału  
krajow ego, w którym dość jasno pow iedziano, ze 
Henze majątek miejski n iszczy i na sw oją korzyść [ 
w yzyskuje. Podobnie tłum aczą się dwaj inni oska- j 
rzeni G adziński i Branicki. Ostatni powiada, że i 

był obecnym na posiedzeniu, na któreni zapadła 
ucbwłiła w ypłacenia Henzemn 500 zł. i 2 c. ja k o  
za lega jącą pensję za czas, w którym nieprawnie 
był zasuspendowany, t, j .  od 1. Iłpca do końca 
grudnia 1872. Później uchwałę tę zmieniono ną »y- 
tnł odszkodowania za  nauzw yczajaą pracę i pon ie­
sione koszta.

Następuje odczytanie aktów, w których całe 
gospodarstw o H enzego dostanie je s t  odmalowane. 
N ajprzód odczytano zeznanie Zapotockiego, który 
słyszał ja k  były kasjer B lacharczyk, skazany na 3 
lat ciężkiego więzienia za sprzeniewierzenie w k a ­
sie m iejskiej, skarżył się, że Henze je s t  jego 
nieszczęścia , mówił B lachaezyk, fcs gdyby nie t o . 
bił tego, co mu Henze kazał, wiby go aasnspentc,. 
wał. H enze będąc propinatorem, je s t  w  Gródku 
wszechwładnym  panem, zu nim z obawy głosują, 
iz ra e lic i ciągną także za  nim, gdyż szafaji on dla 
nich obficie zapomogami z kasy m iejskiej. W całej 
R adzie miejskiej nie znalazłby i dwóch gtosów, które, 
by nie będąc ź nioi w stosunkach, oprzeć knu się 
zdołały.

-Naetępnie odczytano z&Bnaaie Śladkowakiego,
kt&rj « i j Bz.ni ja k  parę -dni prrod ucieczką Blacht.. 
czyka mówił do niego H enze: „Niemb dla nas r*. 
tnnku, jedeu z nas nstąpić musi, mnie nie wypada.
Pan pojedziesz do L w o w a ..." , a dalej ju ż  n iedosły. 
szał, bo weszli do domn.

Z odczytanych zeznań ja k iegoś obywatela, 
piekarza tam tejszego, w ypływa, że Henze wyrobił 1 
mu pożyczkę na 100 zł., której w tedy bardzo p o ­
trzebował Gdy piekarz przyniósł kwit na 100 zł. 
kasa w ypłaciła mn tylko 75 zł., 25 zł. zaś służącej 
H enzego. Tak więc piekarz płacąc swoje raty, mn-  ̂
s ał je szcze  co miesiąc posyłać do służącej H en ze­
go po 50 centów, które ns nia do spłacania w y- 
padały, co mu bardzo było nciążliwem,

Z protokołu spisanego ze Śliwińskim, w yp ły- 1 
wa, że Henze nieregularnie u iszcza! się z rat za 
propinację. Dawał on też często łuzity z a  sw oją  ł  
pensję miasto gotów ki. B lachaezyk się z nim ra- i 
chował. D o kontowania Henze nie dawał Śliw ińskie­
mu dotyczących rozp orzą d zę !, kazał mil bnwiem do 
księgi kontowej w ciągać z dziennika kasow ego.

Najjaskrawiej zaś malują gospodarkę tamtej­
szej Rady miejskiej i p. H enzego odnośne pisma 
W ydziału  pow iatow ego i W ydziału  krajow ego. N ie- 1 
porządki w kasie, dowolność w asygnowaniu kwot 
z kasy m iejskiej, fałszow anie uchwał i t. p. o to 
co w ładze autonom iczne zarzucają p. Henzemu.

Następnie odczytano pismo, w którym p. Henze r 
przed tem iż władzami z czynionych mu zarzutów 
się uniewinnia, a mianowicie w pływ ał on na zamia- 1 
Dowanie T illa  lekarzem miejskim, bo dawny le ­
karz był ju ż  za stary. Podw ylazenie o  60 złr. 
pensji w dzisie jszych  czasach nie w iełs atanowi, 
zw łaszcza, że TUI je s t  zdolniejszym  lekarzem , i 
M ojżesz Sperling otrzymał najem realności na dal­
sze trzy lata za 400 złr. roczn ie bez licytacji, po­
nieważ drngi oferent Berisch Reichmann wprawdzie 
ofiarował 425 złr., ale pod warunkiem, Że gm ina 
wybuduje mu własnym kosztem piwuieę. Szynka- 
rzowi M ikołajowi Bosowi za  napitek dla w ybor­
ców  zapłaci! z własnej k ieszeni, nie zaś za pośre­
dnictwem udzielonej Zaw ałkiew iczow ej zapomogi, 
jak  świadczą dzienniki kasowe. Co do pożyczek  na 
umnndnrowanie straży ogniow ej i na sprawienie 
rekw izytów , to gmina wdzięczną być mu powinna; / 
za wprowadzenie tej dla miasta pożyteczn ej 
instytucji.

Ostatni zarzut, iż nie w yw iązał się należycie 
z polecenia względem reknrsn w sprawie zasysto- 
wanych w yborów  do Rady m iejskiej, odpiera pan 
Henze, że sprawą tą za jął się gorliw ie, należyto- 
ści za rekurs nie odbierał, ani też dr. Popiołow i 
nie w ypłacał.

Na tem o godzinie 2 po południu postępowa­
nie dowodowe ukończono. O godzinie 4  podjęto 
dalszy ciąg rozpraw y. Naprzód zabrał głos zastęp- 
ca o skarzyciela dr. W innicki. Sprawa dyscyplinarna, 
na którą się obrońca powołuje, nie w ykazuje nic 
uwagi godnego, co dowodzi, że p Henze w  ciągn 
tych długich spraw dyscyplinarnych nie by ł ani 
razu słuchany.

W ydzia ł powiatowy, który chroma ze zrozu ­
mieniem nstaw, rozminął się z jednym  bardzo w a­
żnym czynnikiem  każdego prawa, tj. audiatur et 
altera p a rs . Mimo to odmawiam w szelkiej donio­
słości tej sprawie i tw ierdzę, ie  ona tu Jo spra- p 
wy nie należy, ani nie może wpłynąć na przekona­
nie przytoczone przez oskarżenie. C° się tycay 
faktu samego, takowy nie odnosi 81? do owych 
czasów, w których p. H enzego oskarżają, iż ja k o  
radny n iszczy majątek gminny i na korzyść Bwoją : 
takowy w yzyskuje.

Dowód prawdy oskarżonym się nie wszy­
stkie pięć Ustępów, które oni w piervvszej instancji 
jakoby na dowód prawdy swego oszczerczego twier­
dzenia przytoczyli, są po w iększej części zmyślone,



nie w ypływ ają i  własnego ich przekonania, tylko 
odw ołują się na inne osoby, które o tem niby sły- 
•zeli lu t mówiii. Poniew aż przeciw nicy nic nie n- 
dowodnili, byłoby dla mnie dostatecznein, gdybym 
tylko po prostu zaprzeczył icb twierdzeniu, ale 
przeprowadziłem  przeciwieństwo icL twierdzeniu i 
to mi się świetnie udało. Proszę zatem o utrzym a­
nie wyroku pierw szej instancji.

Oorońca dr. G o t t l i e b  podnosi, że pod-nie 
jak ie  mieszczanie miasta Gródka wnieśli do c. k. 
starostwa, w którem się żalą, że panu Adolfowi 
Henze Rada gmiuna niesłusznie dała remuuerację 
500 złr. za jakieś niby wydatki i gorliwość w służ­
bie, uie można uważać za obrazę honoru, ale jed y ­
nie za słuszną ska .gę za niszczenie majątku gmin­
nego. Starostwo zasystowało tę uchwałę Rady gmin­
nej a W ydzia ł krajow y, któremu całą sprawę do 
rozstrzygnięcia oddano, w yrazić się m iał: „Z a  cóż
mamy dawać rem u ner»cję? a zresztą jak  może 
mieć taka osoba, która tyle zawiniła, na którą je st 
tyle s&żaleń, i przeciw  której zarządzono śledztw o 
dyscyplinarne, jak  może mieć taka osoba za­
sługi ? “

Co zaś do tytułu tej remnneracji, to wywodzi 
obrońca oskarżonych, że w Radzie gminnej gródec- 
deckiej, często odbywały się fałszow ania uchwał, 
ja k  to komisja lustracyjna stwierdziła, a więc, że 
i co do tych 500 złr. pozwolono sobie „eine Ueber- 
tragung" i nadano je  niby tytułem zaległej pensji 
burm istrzowskiej panu Henzeuiu. Takie postępow a­
nie uznali nie tylko m ieszczanie g ródeccy  za dzia­
łanie na szkodę majątku gminnego, ale również u- 
znał je  jako takie W ydzia ł krajowy, który uchwa­
lił, aby p. H enzowi nie wypłacono 500 złr. remu- 
neracji, jak  on sobie tego życzy ł, lecz  tylko aby 
mu zw rócono koszta jakie sobie policzy ł, a to w 
kw ocie 234 zlr

Co do faktu z lekarzem Tillern, o którego 
stałe nm ieszczeuie w Gródku starał się p. Henze 
usilnie, nawiąznje oraz p. obrońca, że p. Henze 
widział w tem wielką korzyść dła siebie, tę ko 
rzyść mianowicie, że mógi być wiernym, Żelaznym 
bnrmistrzem, skoro w R adzie mieć będzie pople­
czników  owoich, ludzi, którzy mu Bwoje stanowisko 
zaw dzięczają. —  I tntaj powołuje się na św iadec­
two świadka Seleufrsnnda, który zeznał pod przy­
sięgą* słysza ł od Herisza Reichmana, że mu
p. H enze dal pieniądze i kartką, na której były 
spisane nazwiska, a przy nich rozmaite sniuy, i Że 
w ów czas p. Henze powiedział do Reichmana: idż, 
rozdaj pom iędzy radnych, aby glosow ali na p. Tilla. 
A  ponieważ p. T ill miał pobierać o 50 złr. w ięcej, 
ja k  lekarz dzisiejszy , w ięc i to uważali m ieszczą 
nie Gródka za szkodę dla majątku m iejskiego, a 
zatem i to dato powód do pokornej prośb y : R a ­
tujcie nas bo pan Henze, niszczy nas dalej. —  Ta 
prośba spowodow ała prokuratora państwa, iż po­
stawił w niosek śledztw a karnego przeciwko panu 
Henzemu, lecz  trybunat uchwalił ty lko przeciwko 
niemu śledztw o dyscyplinarne.

A  jeże li (zw raca jąc się do zastępcy oskarży­
ciela), pan obrońca sądzi, że fakta które ja  i moi 
klienci podnosimy, odgrzebaliśm y gdzieś z delekiej 
przeszłości, to upewnić go m ogę, że dyscyplinarka 
przeciwko panu Henzemu wcale nie ustała, je s t  ona 
jeszeze  żyw ą , a  nie jak  pan obrońca tw ierdzi od­
grzebaną.

Na to odpowiedział zastępca oskarżyciela , że 
pan Henze wcale się nie dobijał się aui prosił o te 
50 0  złr. lecz  Że należały mu się one jako zaległa 
pensja burm istrza, o którą on się przez rok cały 
uie dopominał, a zatem nie działał w cale na szkodę 
gm iny, owszem  dał je j do użytkowania na je j ko­
rzyść te 500 złr. A  co do rozdawania pieniędzy 
między radn ych , aby obrali dr. T illa , to zastępca 
nie w idzi w tem w ca le  uszczerbku majątku gm in­
n e g o , je że li te pieniądze pochodziły z kieszeni p. 
Henzego.

Następnie zabrał je s z cz e  raz głos obrońca dr. 
Gottlieb w y k a zu ją c , że p. Heuze n iszczył majątek 
gminny, że robił co chciał, że po myśli sw ojej w y­
padłe uchwały dawał podpisywać często podpitemu 
byłeinn burmistrzowi.

Poczem  powtórzyli je szcze  o sk a rżen i, że nie 
mieli w cale myśli obrażać p. H enzego, tylko chcieli 
majątek gm iny, który tak znacznie n szczu p la ł, że 
nie wypłacano pensji profesorom  miejskim, uchronić 
od zupełnej zagłady.

Sąd udawszy się na ustęp, po półgodzinnej na­
radzie w ydał w yrok  następujący

Uchwała sądn powiatowego z dnia 14. lipca 
1874 r. m ocą której Antoni Papierkowski , Mikołaj 
B ob, K rzysztof Branicki i Paweł Gadziński uznani 
zostali winnymi przestępstw a z § . 488  popełnionego 
na Adolfie Henze , zmienia się w ten sposób , że 
obwinionych o przestępstw o z §. 487 nst. kar. się 
Swalnia —  a to z powodów następujących:

Oskarżeni wnieśli dnia 3. styczn ia z. r. prośbę 
do starostwa o wydanie polecenia naczelnikowi min* 
sta G ródka, ażeby tenże radnemu Henzemu uchwa- 
k>*ą»emą 500  złr aż do ukończenia śledztw a w strzy­
mał. W  tem podaniu robią zarzut Henzemu , że 
tenże znów teraz w kryjom y sposób majątek miejski 
Stałej n iszczy , i na swoją korzyść w yzyskuje. Zarzut 
t*n uważa się Łtt obrazę honoru, za czyn uwłacza­
jm y  czci radnego, a teraz burmistrza m. Gródka.

Jednak oskarżeni tak w trybunale pierwszej 
instancji ja k  i obecnie, naprowadzili, że wcale nie 
taieli myśli p. H enzego obrażać, lecz  tylko dlatego 
Wnieśli to podanie, aby majątek gminny uchronić 
od zn iszczen ia , a to co podali, oparli na okoliczno­
ściach  a mianowicie , i i  słyszeli od radcy R eich ­
m ana, Że Henze dał pieniądze do rozdania między 
ta d n y ch , aby wybrali dr. T illa na lekarza miej- 
■kiego, co również potwierdza świadek Selenfreund. 
Sum trybunał powziął w końcu z odnośnych aktów 
przekonanie, że mąjątek gminny był w rzeczy sa 
■lej n iszczo n y , co zresztą orzeka W ydzia ł powia­
tow y i W ydz. krajowy.

W szystk ie  te okoliczności uprawdopodobniają 
*arzut zrobiony przez obwinionych w podaniu do 
•tarostwa w Gródka. Dla tego też chociaż trybunał 
Me tw ierd z i, jak oby  oskarżeni ndowodnill praw dzi­
w ości sw ego podania, że jednak podali okoliczności, 
* których w yp ływ a , że mogli uważać obwinienie 
C u con e jak o prawdziwe, więc na podstawje §. 479 
trybnnał uw aża, że czyu ten uie je st karygodny i 
hWalnia obw inionych od oskarżenia, ja k oteż  od dal- 
*»ych  następstw , to je s t  co do kosztów  postępow a­
nia karnego.

K oniec o godzinie % 7  wieczór.

Kronika miejscowa j zamiejscowa.
—  Z pewnego źródła dochodzą nas w ieści, że 

fiada zaw iadow cza kolei A lbrechta —  jak mówią, 
pod naciskiem  ministerstwa handln, postanowiła 
personal tej kolei zredukować tak pod względem 
ilości jako też p łac pojedynczych urzędników. W y ­
powiedziała ju ż  36 urzędnikom służbę z dniem 1. 
lutego b. r., a reszcie  odbiera przyznane dekreta­
mi lub formalnemi kontraktami płace, redukując je  
o 20 do 4 0 % .

D ziw i uas, że przeprowadzenia tych redukcji, 
Podjął się znany dotąd z zacności charakteru dy­
rektor tej kolei p. Szczepanowski, w porozumieniu 
* inspektorem  p. Kłosowskim.

Oddalenie tych 36 urzędników je s t tylko po­
borem źle pokryte, bo ci panowie mają rów nocze­
śnie polecenie przyjm owania urzędników nowych,

lnb nawet tych samych za zm niejszoną o połowę 
płacę. R zeczyw ista  oszczędność tym środkiem spo­
wodowana, ma wynosić około 50 .000  złr. w. a., 
lecz cóż to jest. gdy się zauważy, że przez tauie po­
stępowanie zarządu, wywoła się zniechęcenie i de­
m oralizacją w całej administracji.

Tak pomiędzy oddalonymi jak  i zredukowany­
mi w pensji je s t  wielu, którzy wprost przez kon- 
coBjonarjuszy i dyrektora budowy do wstąpienia do 
tej kolei namówieni zostali. Panowie koncesjonarju- 
sze, aby do budowy dostać personal zdolny, do­
świadczony i ile m ożności tani, porobili formalne u- 
mowy, zaręczając angażowanym w nagrodę za sto­
sunkowo niską płacę, przyjęcie na stałych nrzędni- 
ków do ruchu tej kolei z tą samą płacą, i p rzy ­
ję c ie  praw do emerytury, przy innych kolejach już 
nabytych.

Na wezwanie minsterstwa handlu do poczynie­
nia pewnych oszczędności w administracji, odpo­
wiada Rada zawiadowcza w ten sposób że w yzy ­
skawszy już siły  nabyte dla budowy, oddaje je  
teraz do ruchu, redukując pensje, albo je  nawet 
zupełnie usnwa.

Jako curiosum  podać musimy, że poplecznicy 
Rady zawiadow czej z dziwnym cynizmem mówią 
pokrzyw dzonym : radzimy wam przyjąć posady
choć tak zredukowane, bo dzisiaj popyt na urzę­
dników kolejowych je s t  w ogóle bardzo słaby, a 
do w ygrania procesów potrzeba wam będzio p ie­
niędzy, których nie macie, i z jak ie  15 lat ezasu.

Słyszym y, że na razie pp. adwokaci Mały, 
Semilski i Lubiński podjęli się bezinteresownie 
wziąć w opiekę tak srodze pokrzywdzonych nrzę- 
uuików tej kolei.

Jeżeli panowie koncesjonarjusze, w yzyskaw szy 
swój personal dla budowy, w skntek słusznego może 
zresztą nalegania ministerstwa, w idzą się zmuszeni 
do zm niejszenia tegoż i nstanowienia płac m niej­
szych na przyszłość, to słuszną i godziw ą byłoby 
rzeczą , aby personal dotychczasow y odszkodowany 
został z funduszu budowy, dla którego korzyści 
pracował. Jeżeli panowie griindery, przez swoją 
winę i z pow odów , których w yliczenie pozostawia- 
wiamy sobie na późnisj, nie tylko nie osiągnęli gy 
sków, lecz spotkali się ze stratą, to niech nie po­
ciągają do udziału w stracie tych, którzy nawet 
w razie wielkich zysków  nie byli uprawnieni do 
udziału w tych korzyściach.

D ziś dnia 5. b. m. drugi w ieczorek pod 
przewoduictwem  artystycznego dyrektora p. Miku- 
lego. Program . 1. Hummel. Trio odegra Maurycy 
Rosentbal i pp. Bruckmann i Wolimann 2. a) 
Beethoven. K wartet wokalny z „F id e lio " , b) Mo­
zart kwintet wokalny z „C osi fan tutte“ . 3. Be- 
thoyen. W arjacje  z piątego kwartetu sm yczko­
wego (a dur) odegrają pp, Bruckmann, K ozłow ski, 
Sfomkowski i W olimann. 4 Bethoven. Szkockie 
pieśni. 5, M enddsohn. Sonata (B -dnr) na forte 
pian i w iolonczelę odegra panna Ostrowska i W ol- 
mann.

—  K a s y n o  m i e s z c z a ń s k i e  urządza w ie­
czorek z tańcami w sobotę dnia 6 . b. m. o g od z i­
nie 9ej i w ostatni wtorek o godzinie w pół do 
ósmej’ .

— W przeszłym  tygodniu kilka far z Żółkiew ­
skiego przyw iozło materjał stolarski, który ugodził 
i zamówił pan Żaak u handlarza żyda. W łościanie, 
co to drzew o przyw ieźli, mieli kartkę, przy pomocy 
której dopytywali się do warstatu Żaaka na Chs- 
rążczyznie. I już byli blisko, bo około aresztów 
policyjnych, gdy  się zjaw ił jak iś jegom ość, i pyta­
jącym  się, przeczytaw szy  kartkę pow iedział, iż to 
on właśnie jestJŻaakiem ; lecz mylnie im w tę stronę 
jech ać  kazano, mieszka bowiem w innej części mia 
sta. I  zaw rócił fury każąc im jech ać za sobą na 
oboczne nlice na K rakowskiem . Tu  w jednym  s 
składów drzew a m aterjałowego z polecenia iego 
w łościanie złożyli deski i w ziąw szy od niego p o ­
kwitowanie w rócili do domu.

Później dopiero, gdy liwerant zażądał zapłaty 
od p. Zaaka, w yszło na jaw , że to jak iś  oszust 
w pole wywiódł włościan i drzewo zapewne sprze­
dał. P olicja  jednak nie może w ykryć ani osznsta 
aui tego co kupił deski; sprowadzeni włościanie be 
wiew nie mogą rozpoznać, na której nlicy i w któ­
rym składzie deski złożyli.

—  Nie chętni zaprowadzeniu język a polskiego, 
jako w ykładow ego na w szechnicy tutejszej, odby­
w ają się z tw ierdzeniem , że o a czasu spolszczenia 
w szechnicy, liczba  słuchaczów  zm niejszyła się. 
Naturalnie, że czegoś podobnego nikt inny nawet 
n ic  przypnszczał, chcąc jednakże wykazać w jakim 
stosunku nawet zwiększała się ciągle od r . 1870/1 
liczba akademików, powtarzamy za korespondautem 
Czasu, z kilku lat ostatnich statystyczne data słu­
chaczów tutejszego uniwersytetu. I tak, gdy w ro ­
ku szkolnym 1864 byłe w zimowym kursie słucha­
czów  739. w 1865 r. 725, 1866 r. 718, 1867 r. 
685. (Odpowiednie cyfry  w półroczu  letHiem: 678, 
683, 693, 813). Podskoczyła liczba słnehaczów po 
zaprow adzenia wykładów polskich w r. 1870/1 na 
1082, w r. 1871/2 na 1 0 3 1 ; w kursie zim owym — 
(odpowiednie cy fry  w półroczu letniem 994, 980). 
Jeszcze  bardziej uwydatnia się zw iększenie liczby 
słuczaczów , gdy  weźmiemy na uwagę W ydzia ł pra­
w niczy. Gdy wszystkie jeszcze  wykłady były n ie­
mieckie, wynosiła liczba słuchaczów prawa w 1867 
roku 364, (348  w kursie letuim), w 1868 r. 347 
(327  w kursie lstnim ). W  rok po zaprowadzeniu 
4cli katedr polskich (1870  r.) powiększyła się liczba 
słuchaczów prawa na 414 (482), w r, 1871 na 562 
(516), w r. 1872 wynosiła 548 (549), w 1873 r. 
549 (515). W  ostatnich dwóch latach (1873  i 1874) 
ogólna liczba słuchaczów zm niejszyła się cokolwiek 
(978  i 969 w zimowem, a 932 i 904 w letniem 
półroczu), lecz to zm niejszenie idzie prawie w yłą­
cznie na karb teologów , na których spolonizowanie 
nie tajało wpływu. N ota bene w ostatnich czasach 
zniesiono W ydział chirurgiczny, a mimo to ogólna 
liczba słuchaczów  tylko wzrasta, o ileż zaś pom y­
ślniej rozw ijałby się nasz uniwersytet, gdyby po­
siadał także W ydzia ł m edyczuy, którego brak krę­
puje rozw ój, i w ielką ilość uczniów , zw łaszcza 
biedniejszych zniewala do obierania sobie niewła­
ściw ego zawodu, lub bogatszych  do w yjazdu do 
Krakowa, albo nawet do zagranicznych uniwersyte- 
tów  zmuBZs.

_  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W e Lw o­
wie dnia 1. k. m. około godzin y  5. po południu 
w szczął się ° e ień w Pomieszkaniu Jana Baka, w y­
robnika, pod 1. 8 przy nlicy M isyonarskiej skut­
kiem nieostrożnego palenia w piecu przez m ieszka­
ją cych  tam spółlokatorów. Zajęła się ju i  byja 
słoma w łóżkach, gdy przybyła straż m iejska 0- 
gniow a i dalszemu szerzeniu się oguia zapobiegła . 
—  Jakób Zimmer, latarnik, gasząc onegdajszej nocy 
latarnie na nlicy św. Piotra i P aw ia przydybał 
nieznajom ego człowieka, w  opończę ubrauego, pro­
w adzącego wołu. Za zbliżeniem się latarnika nciekł 
nieznajomy pozostaw iając na ulicy wołu, którego 
następnie oddano do komisarjatu I. dzielnicy. —  
Zgubiono dnia 31. stycznia b. r. przy w yjściu  z 
zabawy w resursie m ieszczańskiej zarzutkę aksa­
mitną obszytą koronką czarną, w artości 25 złr. —  
Nagrodę za ocalenie życia  tonącemu w Sanie, u- 
dzieliło namiestnictwo w kwocie 15 złr. pom pierowi 
w Przem yślu Antoniemu Baczyńskiem u. —  H u cu li: 
Stefan Jamrak, W a sy l Kosmaluk z K luczow a i 
Kość K łyniuk oraz Ilko Kłyniuk z Berezowa w K o- 
łom yjskiem  zabili z niewiadom ego jeszcze  powodu 
dniaj 1. b. m. przy stawianiu sągów  w lesie pod 
K ozłow em  w pow iecie Kam ioneckim  sw ego towa­

rzysza Iwana Zwonyka, > pozostawiwszy trupa na 
miejscu, rozbiegli gję w różne strony. Jednego ze 
sprawców Ilka Klyninka aresztow ała wczoraj żan- 
darmerja na stacji kolejowej w Zagórzu.

— Wiener Żeitung ogłosiła rozporządzenie mi­
nisterstwa handlu tycząc® się zaprowadzenia prze­
kazów pocztowych w stosnnku do Niemiec i Szwaj- 
carji. W  skutek tego będą we wszystkich au­
striackich 1 węgierskich urzędach pocztowych przyj­
mowane do w ypłaty na pocztach niemieckich i 
szwajcarskich kw oty pieniężne, aż do wysokości 75 
zł. w a., a odwrotnie aż do w ysokości 150 rnark 
państw ; zaś szwajcarskie aż do wysokości 1 8 7 %  
tranków. W płata i wypłata nastąpi w dotyczącej 
w alucie krajowej wedle każdoczesnego kirsu giełdy 
wiedeńskiej. N ależytość za tego rodzaji przekazy  
pocztowe wynosi do 37 zł. 50 —  do Fiemiec 10 
centów, do Szw ajcarji 20 centów; zaś lad 37 zł.
20 centów, do 75 zł. do Niem iec 20 (entów, do 
Szwaj carji 20 centów.

— Na fundusz zakupna obrazi Matejki
„Unia Lubelska '1 prócz wykazanych już w Gazecie 
Narodowej, z łożyli: przez delegata p Zatwarni- 
ckiego ze Stryja pp. Fruchtmann, Bubela, S iegel i 
Rappaport po 5 zł.; „G w iazda" 3 zł. 10 c.; Bo- 
rawski, Drugowski, Spędakowski Stojafowski, Ka- 
rasiewicz po 3 z?.; Biliński, Skrowtnowski, Jani­
cki, Lechicki, dr. Barbar, Schecher, Skwirczyński,
M. K.. Klim ecki, B. Darowski, Frzyayłowski, L ob,
A. i M, M ałeccy, M. Schiff, i W ojiarow ski po 2 ;
N. N. 1 zł. 10 c., Barabas, Sypniw ski, Stankie­
w icz, Opatowicz, D onek, Rosenblua, Szymański, 
D ziew olski, Tuczapski, Buch, Czech, Keiner i W ald- 
inann po 1 zł., razem przez p. Zatwarnickiego 84 
zł. 20 c. Przez delegata dr. Pawińskiego z Sam­
bora: ks. kan. Podgórski, Pawhkovski, Pawliński, 
po 5 zł.; dr. Kobr., dr. W itz, dr ,Vołosiański, dr. 
Budzynowski dr. Ehrlich, Madejewiki i nieczytelny 
po 2 zł., Hailing, H aisig, Kronur, Bnkietyński, 
W olski, Polakiewicz, Stankiewicz Sudacki, K re- 
marski, H orynowicz, Falkowski, Czajkowski, Ma­
jew ski, K aw ecki, ks. Kulisch, Steuermanu i dwóch 
nieczytelnych po 1 zł., Terleck i 3 zł., razem przez 
dr. Pawlińskiego 50 zł. Razmn przez komitet lwow­
ski 5.809 zł. 60 c., komitet kratowski zebrał d o ­
tychczas 2.535 z ł , komitet samtórski 68 zl. Z ło ­
żono ogółem dotychczas 8 .412  zł. 60 c.

—  Rawa 31. stycznia 1875. W  nagrodę za 
tysiączne Izy boleści, w ystarcza jedna łza  szczęścia, 
a niejedną taką łzę spostrzegliśmy na żałobnem na­
bożeństwie odbytem na dniu wczorajszym za duszę 
ś. p. Piotra W y sock iego , kiedy gromadnie weszła 
najdrobniejsza włościańska dziatwa szkolna z przy­
leg łego miasteczku przedm ieścia {tarły , a weszła 
niewzywana i uieprowadzona, z whsnego popędu.

W szyscy  obecni uczuli, że to jeden z najpierw- 
szych kwiatków: pierwiosnek, błysną} ze z łotych  
nadziei pokładanych w oświacie lodowej. Mimowol­
nie każdemu nasunęła się myśl , ie to dopiero p o ­
kolenie dopełnić może harmonii między zgrom adzo­
nym w jednym  celu obywatelstwem ziemskiem a 
miejską inteligencją.

W ychodziliśm y też po skończonem nabożeń­
stwie z tem blogieui przekonaniem , że gorąco bi­
ją ce  tętno narodowe nareszcie ożywi w szystkie czę ­
śc i społeczeństwa, w którego sercii uiew ygasl* je s z ­
cze, ani miłość o jczyzny  ani miłość bliźniego.

—  Czerniowce d. 31. stycznia 1875. ( X X )
(Sprawozdanie z 7go walnego dorocznego zgrom a­
dzenia towarzystwa polskiego bratniej pom ocy w 
Czeruiowcach.)

Dnia 17. b. m. odbyło się walne roczne zgro­
madzenie tow arzystwa polskiego bratniej pom ocy 
w lokalu czyteln i polskiej. Obecnych przy otw arciu  
posiedzenia 27. członków, —  później przybyło je ­
szcze około 20 ezłonków.* Ze strony rządn fnngował 
p. radca namiestnictwa Plewiński.

Pan dr. med. C zerk aw sk i, zastępca prezesa, 
zagaja posiedzenie krótką przem ow ą, w której 
wsjioamiał, że odczyty  popularna (bezpłatne) narzą­
dzone w r. 1874 przez dyrekcję tow arzystw a, nie 
zdołały zgrom adzić znaczniejszej liczby słuchaczy, 
m ianowicie m łodzież tu tejsza  rzemieślnicza n.nnęła 
się prawie znpełnie od ndziałn W ty c h ż e . Smutny 
ten objaw ze strony młodzieży rzemieślniczej tu tej­
szej, karciliśm y ju ż  nieraz i nie mamy dość słów, 
Żeby nasz żal z powodu tego młodzieży rzemieślni­
czej wyrazić.

M łodzież ta pośród elementów nam n ieprzyja ­
znych ż y ją c a , —  powinnaby tem skwapliwiej k o­
rzystać z nadarzającej się je j  sposobności ośw iaty 
narodowej. Jeżeli zaś niecbce z tej sposobności ko­
rzysta ć, to wydaje sobie sama świadectwo najgor­
sze i popełnia w ielki grzech  przeciwko sobie i o j-  
czyzuie. Spodziewamy, że z czasem i ta młódź się 
opamięta i dow iedzie, że je s t  polską!

P rzed odczytaniem protokołu z ostatniego wal­
nego zgrom adzenia , stawia p. dr. R yglew icz  wnio­
sek, żeby walne zgrom adzenie o d r o c z y ć , ponieważ 
zbyt mała liczba członków  się zgrom adziła i uwia­
domienie o mającym się odbyć waluem zgrom adze­
niu nie zostało wszystkim członkom doręczone. 
W niosek ten miał ten skutek, Ze z porządku dzien­
nego usnuięto zmianę statutów, nehwalając zarazem 
zw ołać nadzw yczajne zgrom adzenie walne unia 14. 
lutego b. r . , które obradować będzie nad zmianą 
statutów.

P o przeczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zgrom adzenia za rok 1873, który bez zmiany p rzy ­
ję ty  został, odczytuje p. Malikiewicz rachmistrz to­
warzystwa sprawozdanie rachunkowe za rok 1874.

W edług  tego sprawozdania wynosił ogół do­
chodów, w roku z. 4121 złr. 42 ct. a. w. — Ogól 
rozchodu zaś wynosił 1137 złr. 65 ct. n. w. P ozo­
stał więc z końcem grudnia, dochód czysty -w kwo­
cie 2983  złr. 77 ct. a. w.

Pojedyncze pozycje  dochodn są następu jące:
a ) Pozostałość z roku 1873 2504  złrj 47 ct. a. w.
b) Proceuta od kapitałów 288 złr. a. w. c) Datki 
m iesięczne członków m iejscow ych i zam iejscowych 
769 złr. 25 ct. a. w. d) Datki jednorazow e (tsgo 
rokn bardzo szczupłe) 16 złr. 50 ct. a. w. e)  D o ­
chód z koncertu danego przez W go p. Marka i 
W ną p. Jakowickę , na korzyść tow arzystwa dnia 
14, kwietnia 1874 w sali pod „czarnym  orłem" w 
Czerniowcach 328  złr. 70 ct. f )  Zaległe raty z roz­
danych bezprocentow ych zaliczek członkom  214 zł. 
50 ct, a. w. Razem : 4121 złr. 42  ct. a. w.

P ojedyncze po/.ycje rozchodn są następujące : 
a) Zapom ogi b ezzw rotn e , dane biednym wdowom, 
uczniom , podupadłym rzem ieśln ikom , przejezdnym 
rodakom i zakupno książek dla biednych uczni pol­
skiej narodowości 330 złr. 50 ct. a. w. ó ) W ydatki 
na bibliotekę i czytelnię , prenumerata gazet (czy ­
telnia prenumeruje: Gazetę Narodową, Czas, Dzien­
nik po teki, Przyjaciela domowego, Tydzień, Czerń. 
Ztg., bzezutka i Gwiazdkę Cieszyńska) ; czynsz za 
lokal czytelu i roczn ie 283 złr. 34 c t . ‘ a. w., służą­
cemu roczn ie  226 zir. a, w. Inne wydatki jak o to 
opał, zakupno książek i t. d. 232 złr. 39 ct. a. w., 
razem 7 4 . złr. 73  ct. a. w. c) W ydatki admini­
stracyjne 40 złr. 42 ct. a. w d) Zaliczka jedna 
zwrotna bezprocentow a 25 złr. a. w. —  Razem  
1137 złr. 65 ct. a. w.

N astępuje sprawozdanie kom isji kontrolującej, 
składającej się z pp. E. K aezm arow skiego, adw. 
Horna, K lim eczka, Terleckiego i dr. nadprokuratora 
Zukra. Sprawozdaw ca tejże, p. E. K&czmarowski 
odczytuje sprawozdanie z czynności tej komisji. 
Z  tego sprawozdania dowiedzieliśm y się , Że mają­
tek tow arzystw a pow iększył sią z końcem r. 1874 , 
o 222 zlr. 3C ct. ft. w ., pomimo, że wkładki mie­

sięczne członków  się zm niejszyły. — W nioski k o­
misji kontrolującej, co do ndzielenia dyrekcji tow a­
rzystw a abBOlutorinm za rok 1874 , dalej co do 
złożenia podziękowania dyrekcji za je j  staranność 
i gospodarność zwiększenia funduszów towarzystwa, 
przyjm uje walne zgrom adzenie jednogłośnie.

P . Malikiewicz odczytuje preliminarz dochodów 
i rozchodów  na rok 1875.

P rzy  p ozy cji preliminowanej jako w ynagrodze­
nia roczne dla bibliotekarza-dyrektora, zabiera głos 
p. K łodnicki i stawia słuszny wniosek , żeby nadal 
nie ndzielać żadnej remnneracji bibliotekarzowi, po­
nieważ posady dyrektorów są honorowe. Ks. Pilarski 
(dyrektor) staje żarliw ie w obronie dyrekcji i tej 
pozycji, tw ierdząc, Że bibliotekarz ponosi trndy nie­
zw ykłe , dlatego należy mu się wynagrodzenie. Pan 
E. K aczm arow ski chce nawet, żeby nie 50 złr. —  
ale 100 złr. dać bibliotekarzow i, —  lecz  Żeby za­
razem pełnił funkcję sekretarza towarzystwa.

W  końcu upada wniosek p. K łodnickiego i po­
zycja  wynagrodzenia bibliotekarza 50 złr. a. w. 
według preliminarza przyjęta.

Następuje wybór 5 członków  dyrekcji, w miej­
sce pp. dr Czerkawskiego (zastępcy prezesa) ks. 
Pilarskiego, Albina Krausa (który wyjechał z Czer- 
niow iec), adw. Urbańskiego i K asprzyckiego pens. 
kapitana. —  P. dr. CzerkawBki oświadcza w swo- 
jem  imienin i w imieniu pp. dr. U rbańskiego, ks. 
ks. P ilarskiego i K asprzyckiego, że z powodu zajęć 
zaw odow ych nie mogą zostać nadal w dyrekcji i 
wyboru uie przyjm nją. —  Zgromadzenie przyjm uje 
to oświadczenie milczeniem.

Rezultat wyborów ogłasza p. przew odniczący. 
G łosujących 45, —  tyle też kartek oddano. — W y ­
brani dc dyrekcji są w iększością głosów  : pp. W el­
les (40 g łosów ), Banko (3 8  g l.), adw. dr. R yglew icz 
(27 gl,), K lein (25 gl.), M ichniewicz (1 4  gl.).

Na wniosek p. prezesa J. Łukasiewicza (który 
późnięj na zgrom adzenie przybył) , wybrano do k o­
m isji kontrolującej na rok bież., ponownie tych sa­
mych panów', którzy z. r. do niej należeli

Na posiedzeniu dyrekcji dnia 20. bm. ukonsty­
tuowała się dyrekcja w edług statutów, Prezesem 
pozostał p. J ó z e f Ł u kasiew icz. w łaściciel większej 
posiadłości i poseł na sejm tutejszy, —  w icepreze­
sem obrano szanownego naszego mecenasa p. dr. 
R y g le w icza , sekretarzem  dyrekcji p. Alfreda W el- 
lssa , kasjerem  p. I. J. S zęg iersk iego , w łaściciela 
księgarni, rachmistrzem p. E. M alik iew icza, urzę­
dnika c. k. finansowej d y re k c ji, bibliotekarzem p. 
Banko, urzędnika c. k. finansowej d y r e k c ji , gospo­
darzem czytelni p. A . S m erekow sk iego, w łaściciela 
realności , cenzorem p. Kleina, kwestorem p. Mieh- 
niewicza, w łaściciela pracowni obnwia.

Mamy nadzieję, że teraźniejsza dyrekcja, zasi­
lona nowemi s i ła m i, rozszerzy  sw ój zakres działa­
nia na polu oświaty i dobroczynności. Niech tylko 
polska publiczność tak w Czerniow cach, jakoteż na 
prow incji wspiera naBze tow arzystwo przez ja k  
najliczniejsze zapisywanie się w poczet członków 
sta łych , — a cel zostanie znpełnie osiągnięty. D o­
wiedzieliśm y się w ła śn ie , że dyrekcja  ma *amiar 
rozesłać listy zapraszające do wstąpienia do towa 
rzystw a naszego. —  Przekonam y #ię. czy  g łos ten 
dyrekcji odzyw ający się do rodaków, znajdzie u 
względnienie. Na każdy sposób z ia je  się nam, że 
ten głos nie będzie głosem w ołająsego na puszczy!

— Wiadumuści literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Tow arzystw o P rzy jació ł Nauk w Poznaniu 
w ydało temi dniami ósmy tom sw oich „R oczn ik ów ", 
poświęcony tyin razem  pracom sekęji lekarskiej, 
liczącej około 50 członków. Oprócz sprawozdania 
z ogólnych czynności Tow arzystw a od stycznia r. 
1873 do grudnia 1874, zaw iera ten roczn ik  cztery 
obszerne rozpraw y: 1) Z  dziejów  epidemii w  da ­
wnej Polsce, przez 4r. J . Z ie le w icza ; 2) Oko cho­
rego ja k o  środek rozpozn aw czy , przez dr. Jam a- 
tow skiego; 3) Naczyni&k pojedynczy i gaz jam isty 
(Teleangiectania —  Tumor e*vornosus). Studjum 
kliniczne przez dr. J. Zielew icza 4) Zasady teorji 
jestestw  ograniczonych, Jędrzeja Śniadeckiego, o ce ­
nione ze stanowiska dzisiejszych  pojęć fiz jo log i­
cznych, przez dr. Tadeusza Żulińskiego. Ostatnia 
rozpraw a obejm uje w iększą połow ę tomu, liczącego 
262 str. i zasługuje na bliższą uwagę nie tylko 
kompetentnych i specjalistów , lecz i ogółu, je s t  to 
bowiem pierw sza od lat siedm dziesięcin w iększa i 
szczegółow a ocena tego w ielkiego fizjologa nasze­
go, którego „poglądy, powiads autor rozpraw y —  
nie unosząc się bynajm niej dumą narouową, tak 
dawno w yprzedziły  dzisiejsze o życiu  teorje i wska­
zały tę drogę fiz jolog ii, na którą dzisiaj dopiero 
nieśmiało wstępować poczynają nczeni je j  praco­
w nicy. A  przecież w yznaje uczony profesor W nn- 
derlich w sw ojej h istorji medycyny „„te n  pełen po ­
mysłów głębokich autor, nie zyskał zasłużonego po 
w szechnego uznania, a nawet od wieln był całkiem 
pomijany milczeniem ." “  Co dziw niejsze i boleśniej­
sze, że nawet właśni rodacy Jędrzeja  Śniadeckiego, 
nie poznali i nie ocenili dotąd ja k  należy je g o  zna­
kom itego dzieła, wtedy gdy o tylu innych teorjach 
i dziełach —  mniej na to zasługujących, tyle dzieł, 
broszur i rozpraw  ponapisywano, o teorji jestestw  
organicznych  mało co my wiem y i nezona Europa. 
W tedy gdy z imionami Hallera, Glisona, Borellego, 
Stahla, Hoffmana, Cullena, Bartheza, Bichata, B ro­
wna, R u o r i ’ego, Brouas&is itp. spotykam y się n ie­
mal w każde; fizjologii, z nazwiskiem Jędrzeje 
Śniadeckiego prawie n igdzie.

—  D. 31. stycznia odbyło się piąte posiedze­
nie kom isji konknrsu dram atycm egc krakow skiego 
Zalecono do czytania wspólnego tragedje Kajns 
Grakns, K ról M ieczysław  II , dramat Niewinni i ko- 
medję Procentow icz. Inne sztuki, które je s z cz e  p o ­
zostały z ostatniego posiedzenia w sekiyach, odsą­
dzono od wspólnego czytania. Tym  sposohem k o ­
m isja zakończyła pierwszą część sw ojej pracy. Z a­
leconych do wspólnego czytania je s t  razem sztuk 
j e d e n a ś c i e d r a m a t a  1) W esele Z dobyw cy, 2  ̂
Dramat bez nazwy, 3 ) A ltea, 4) Haman, 5) Kajns 
Grakus, 6) K ról M ieczysław  II., 7) N iew in n i; ko- 
m ed je: 8) Konkurenci. 9 ) M arysia, 10) Knpno i 
sprzedał, 11) P rocentyw icz.

Gospodarstwo przentys> i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targow e) Ceny prze 

ciętne wal. austr. z dnia 3go lutego 1875 ro ­
ku. M ierzyca : pszenicy 8 2 % ft .  3 złr. 63 c.; żyta 
763/t ft. 2 złr. 35 C.; jęczm ienia 66ft. 2 złr. 06 c., 
owsa 45ft. 1 złr. 85 c.; hreczki 70ft. 3 złr. 10 c., 
prosa OOft. —  złr. —  c., soczew icy OOft. —  zlr. 
—  c.; gruehn 92ft. 3 złr. 39 c.; fasoli OOft. —  
złr. —  c.; ziem niaków 1 złr. 5 c. Cetnar: koni­
czyny złr. —  c.; siana 1 złr. 04  c.; słomy —  złr. 
86 c. wełny —  złr. — c. —  Sąg drzewa twardego 
14 złr. 20 e., miękkiego 10 złr. 40  c. —  Funt 
mięsa w ołow ego 26 %  c. —  Mas okow ity 15° 40 c., 
18° 52 c., 30 ° 70 c., 35 " 75 c., 36 " 80  c. W iadro 
0"3  28 złr. 35* 30 złr., 36° 31 złr.

K s ię g o s u s z -  Dnia 23. stycznia b. r. spraw­
dzono wybuch księgosnszu w stajni opasowej w Za- 
dnieszówoe pow iatu Skałackiego. D la przytłumienia 
zarazy zarządzono w szelkie środki nstawą z dnia 
29. czerw ca r. 18Ó8 przepisane i ustanowiono w 
myśl §. 27. powołanej ustawy trzechm ilowy okręg 
zarazy, do którego wcielono następujące m ie jsco­
w ości powiatu S k a ła ck ieg o : Połapanów kę, Skałat
stary, Skałat miasto. K rzyw e, H orodnicę, Iw anów- 
kę, K aczatów k ę, P odw ołoczyska, Supranówkę, Sta- 
rom iejszczyznę, Zadniszówkę, M ysłowę, Rosochowa- 
ciec, Kamionkę, Chmieliaką, M ołczanów kę,. ila iu -

szyńce, Żerebki królewskie i szlacheckie, K ołodzie- 
jów kę Panosówkę, Czerniszówkę.' Tarnerudę, R o- 
ży8s.a, Faszczówkę, Turówkę, Orzechowiec, iJbtofi- 
jówkę, Nowosiółkę skałacką i Łukę małą, powiatu 
Z barazk iego : Toki, W orobijów kę, Prosow ce, P ień - 
kowce, M edyn, Skoryki, Hałoszyńce. Nowesioło, K o - 
ziary, K lim ków ce, Obodówkę, H uszczankę, T erp i- 
łówkę, Łozów kę, Klebanówkę, K orszyłów kę, Jacow - 
ce i B ogdanów kę; —  oraz zabroniono odbywania 
targów na bydło rogate w Skalacie i Tarnorudzie 
tudzież wstrzymano ładowanie i wyładowywanie 
bydła rogatego i płodów zw ierzęcych  na stacjach 
kolejow ych w P odw ołoczyskach  i w Bogdanów ce, 
w yjąw szy bydła rogatego k tóre 'od b y ło  21 -dniową 
obserw ację w zakładzie kontumacyjnym w P odw o­
łoczyskach  i zdolnem je s t  do dalszego transportu 
koleją żelazną.^

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga donoszą pod d. 3. t. m. ie  

rząd moskiewski uznai urzędownie króla A l­
fonsa. Moskiewski poseł w Madrycie otrzymał 
pismo uwierzytelniające.

D aily News uważa za rzecz prawdopodo­
bną, że Disraeli weźmie wkrótce dymisję.

Z Belgradu donoszą, te nowy gabinet u- 
tworzony został pod przewodnictwem Stefano­
wicza. Eogiczewicz objął tekt spraw zagrani­
cznych. Program nowego gabinetu da się tak: 
streścić: Umiarkowany postęp wewnątrz, lojal­
na polityka pokojowa na zewnątrz.

Mityng klubu reformy w Anglji pod prze­
wodnictwem Brighta wybrał d. 4. t. m. jedno­
głośnie markiza Hartiugtona naczelnikiem stron­
nictwa liberalnego.

Na środowem posiedzeniu francuskie zgro­
madzenie narodowe przyjęło artykuł czwarty i 
piąty projektu konstytucyjnego a następnie 332 
głosami przeciw 327 poprawkę tej treści, ię 
Wersal me być siedziba obu Izb. 521 glosami 
przeciw 181 uchwaliło Zgromadzenie narodowe 
przystąpić do trzeciego czytania ustawy kon­
stytucyjnej. Artykuł czwarty stanowi o odpowie­
dzialności ministrów i piezydenta (ostatniego 
tylko w razie zdrady stanu).

Artykuł 5. określa wybór prezydenta przez 
obie Izby, tymczasowe wykonywanie władzy 
przez ministrów, a w końcu prawo rewizji kon­
stytucji przez Izbę. Do roku 1880 sam tylko 
Mac-Mahon może wnieść rewizję, która odno­
sić się może także do formy rządu. W  przy­
szły czwartek f i l .  bm.) nastąpi drugie czyta­
nie ustawy o senacie.

Wiadomość jakoby Francja w sprawach 
wschodnich a mianowicie w Serbii działała 
przeciw polityce trzech mocarstw północnych, 
ma być wiarucnem zmyśleniem. _________

P r z y j e c h a l i  4nil- 4. lutego 1875.
H o t e l  Z o r i a .  P p . Hr. Dembiński Z ., z P rae- 

myśla. Dr. Schm idt R ., z Tarnopola. D r. Jerzabek 
J., z Pragi. G uszkow ski K ., z N ow ego miasta. 
Jerzan A ., z Podola. Szawłowski L ., z Przew łoki 
Tyszkow ski J ., z Rybotycz. Starowiejska Z., z K ra ­
kowa.

H o t e l  E u r e p e js k i .  Pp. Br. Hagen E ., z W iei- 
hk6h ócz. Br. Rom aszkan J., z Stanisławowa. Dnt- 
k iew lcs T ., z Doliny. Skrzyszow ski J ., z Sawo* 
rynki. Znker R., z Roźw ienic. Friedheim  A., z 
Ham burga. Braun M., z W iednia.

Hotel Langa. Hr. Bniński R z Krakowa. 
Lewakuwski B ., z D obrociesza. Puntschert L ., x 
Tarnopola.

Hotel Angielski.i;Pp. A bgarow icz T ., z Bru- 
tysoowa. W ysock i K ., z Hrehorowa. Janicki M.. 1 
Pniknta. Piotrnski J ., z Sokołowa. Żnrakow tki A ., 
z H orbacza. Żukowski W ., z W o jw a w t.

L w ów , z Izby handlowej 4. lutego.
złr. w a.

I. Akcje za sztukę.
233 50 235  50 
142 50 144 50 
230 —  232 —

86 50 
76 40 
86 50  
90 75 
99 —

Kolej gal. K arola Ludwika 
„ Lw ow .-Czern. Jassy 

Bankn hip. gal. po 200 złr.
I I . Listy zast. za  100 z łr .

Tow . kred. gal. 5 pr. w. a. . . 85 80
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 75 65
„ „ „ 5 pr. okres. . . 85 80

Banku hip. gal. 6 pr. . . .  90 —
Gal. zakł. kred. w łość. 6pr. . . 97 75
Ogólnego roln. kredyt, za ­
kłada dla G alicji i Bukowiny . 90  —  90  75

I I I .  O b lig i za 100 z łr .
Indem nizacyjne ga licy jsk ie . . 84  75 85 50
P oż. kra j. z r. 1873 po 6 pr. . . 89 5 0  9 0  SfJ
L osy  m iasta K rakow a . . . . 16 25 18 „

„ „ Stanisławowa . 15 25 16 75
IV. Monety.

Dukat h o l e n d e r s k i ...................................  5 13 5 2 t
Dukat c e s a r s k i ............................................5 17
N a p o le o n d o r ...................................................8 85
P ółim perjał r o s y j s k i ............................... 8 93
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 61
Rubel rosyjski papierowy 
T alar pruski sreurny 
Pruskie bilety kasowe . 
Srebro ................................

1 53 %  1 56

1 6 3 %  1 64%  
106 —  107 — ‘

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 3. lu te g o  1874. 

godzina 5. min. 15. po połndnin.
B erlin , Rnss. Banknoten 283 .30 . C red it Actien. 

394 50 Lombarden 2 3 6 .—  Gaiizier 107 .—  Staats- 
bahn 628 .50  Rumanier 35 .—  Oesterr. - Bankno-
tea 183.30 Usposobienie:— .

Wiedeń 4. lu te g o  1874. 
godu n a  10. minut 45  przed południem.

Akcje kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko - austr. 
L osy z  r. 1860 
Staatsbakr 
Ostbahn 
Rubel papier.

218 .50 . 
99 .60 . 

23 4  25. 
45 50.

Angle-austr. 
Yereinsbank 
Kolej połndn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
W ied . Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. m d łe .

128 .—

135.—
21.50

W i e a e ń  4. lutego 1875. 
godzina 2. minut 30. po południu.

A kcjo fran.-aus. 44  50. 
Angio - anstr. 1 2 7 — . 
Kolej K ar. Lud. 2 3 4 .— . 
Kolej połndnio. 134 50. 
Kolej E lib iey  185 75.
W ęg . Nordotstb. 114.—  
W iener- Banges. 3 2 .— .
Gal. indemniz. 84 .75 . 
Franco-H.-Bank — . — , 
L osy  tureckie 52.2.5 
Koiej państwow. 2 9 1 .— . 
W ied. Banver. 2 5 — - 
Usposobienie przygnębione

W ęgier, kred. 1 9 5 ,— 
Unionsbank 99 25 
Nordbahn. 192 50 

Kolej A liod . 129 50 
K olej L w .-czer  143.50 
7  ereins-Bank 36 —  
W ęg . Ostbahu. 54 —  
Losy e  r. 1864 139 50 
Yerkehrsbank 8 9 .—  
B arbank-Act 18. 
Bankyereiu 10 6 .**  
Losy w ęgier. 82 .50

jjrzygngt

P ociągi k o le jo w e :
Odchodzą:

do K rakow a o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
w ieczór i  11. godz. 28 . m. w nocy. —  D o Czer- 
n iow iec: o 6 . godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50 . m. w polu. dnie. D o P od- 
w ołoczysk i B rodów : o 12. godt. w połnd.,. 10 . godz. 
w nocy i 6. g . 27. m rano.—  D o Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22 . m. rano, prócz tego we 
w torek, czwartek i m ezdielę o 8 godz. 20  m p o  
południu.



Sprostowanie.
Odnośnie do ogłoszenia p. P i o t r a  

P J e s t r n k ic w ic z a  w nr. 29 . Ga
zety Narodowej umieszczonego, ośw iad­
czam , i*  ogrodnik skarbowy pau Pie-i 
strakiew irz, przez om yłkę umieścił s ło ­
wa (wziąłem  ogród w dzierżawę) ch .ia l 
tylko powiedzieć, io  w olno mu sprzeda­
wać kwiaty, nasiona i szczepy, dla u- 
mnie.jsz.enia bardzo znacznych kosztów! 
utrzym ania pałacow ego ogrodu.

A n a sta zy O rłow ski,
pełnomocnik JW  Seweryna bv. lirnnickiego. 
1390 właścicie a Zaleszczyk. 1— 1

L. 117. 1393 1— 1

Obwieszczenie.
Celem oddania wyrobu cegieł w ce 

gielni miejskiej w Stryju w przed­
siębiorstwo/odbędzie się publiczna 
licytacja w urzędzie gminnym w Str yju 
tlnfa 26. lutego 1875  o go­
dzinie lOtej 2 rana.

Licytanci złożyć mają wad ,um w 
kwocie 200 złr. w. a.

Warunki licytacyjne przejrzeć mo­
żna w registraturze urzędu gminy.

Magistrat kr. miasta
S tryj dnia 28. stycznia 1875.

OSIOŁ KLIMOWICZ
we Lwowie, uboa Watowa Np. U .

1331 li— 5 poleca
C u k ier najlepszy w głowie i’t. 99 ct.

n dobry . . . . „ 98 „
K a w a  Malabar grube ziarno ft z 1.1.04 

„ Oeylon najlepsza funt 1 zl. 
„ Ceylon dobra . funt 92 ct. 

P o w id ła  wegier. czyste ,  22 „
M arniulatkę włoską „ --8 „ 
S m a lec  piękny . . . „ 48 „
M a s ło  całkiem świeże . n 80 r 

„ kuchenne ft. 60, 64 i 72 n 
M y d ło  sucha . . . funt 30 „
K a la fio ry  duże i piękne „ 50 „ 
K o rn isz o n y  wyborne baryłka 

1 zł. 50 c.
G ro szek  auoliy funt 1 zł. 60 c.
Ser szw a jcarsk i wyborny funt 48 Ct.

s ta rs zy  » 36 „

S u b iek t handlowy)8®^
je s t  p oszu k iw a n y  

do handlu 
Mebli, l.uster i materji na Meble 

Spółki Stolarzy lwowskich
plac Dominikański l . l .  we Lwowie.

Jest do tego interesu włożony, 
znajdzie pierwszeństwo. 1396 1— 3

YL I). LISOWSKI
D e n t y s t a

1 specjalny l e k a r z  c l i o r f t l *  u s t ,
we L w ow ie , ulica D om inikańska N r. 3, 
sporządza sztuczno zęby i szczęki i ob- 
tnratory na sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 
iunemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
teł, cuchnienie z ust i t. 4. 1157 7— '?

H U Zęby wyjmuje zupełnie bez bólu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym. : —  

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8— 9 bezpłatnie.

Pierwszy czeski ogólny

| l £ a w l e r  grubo-ziarnisty funt 4 złr.
S a r d y  u  k i  w kilku odmianach 45 ct. 

do 2 złr.
T u ń c z y k  w oliwio 1.50 do 2.50.
Ś l e d z i e  i P s t r ą g i  w oliwie l . 5 0 d o 3 z l .
K a c z e  s z y j k i  ,. „ 1 zlr. 50  c.
l l u n i e c r  rilki morskie w puszkach 1111 'Sieli J i zh. y0 ct (lu 3

( l i a i u p i g u i o i i y  fruncuzkio 1 zlr.
20 ct. do 2 zlr.

O r o s z e k  zielony suchy i w puszkach 
1 zlr. 20 ct. do 2 zlr.

S z p a r a g i  olbrzymie w puszkach 4.50. 
T r u f l e  obieraue w słojach od 1 zlr.

50  ct. do 7 zlr.
T r u d ę  suche francnzkie lut 4 0  ct. 
P a s z t e t y  stras^burgskie 3.50 do 5 zl. 

dtto „ w formie ki­
szek ft, 3 zlr. 

dtto „ w blaszanych
puszk cli 2 zl. 

angielsk. India, Befsti.uk, Trutlowy 
rchester i inno od 1 zlr. do 1.50. 

S 6 r y  Roąuefort, Gorgonzola, holender­
skie, de Brio, Neuchatel i iuue, 

O c e t  fraucuzki, O l i w ę  nicejską, 
J IL \ e d  p i c k l e s ,
O a k t e l e  na gałązkach i wiele innych 

na czasie będących delikatesów,
poleca 13 7 6 6

F .W .K ró lib ow sk i.

L\V 1157. 139i 1 -1

OBWIESZCZENIE.
C ii ul zabezpier, unia robót bjidti1- 

wlauuh rui drodze Ewowsko-Roha 
tyńskiej w r, 1875 wykonać się ma­
jących, odbędde się licytacja na dniu 
12. lutego b. r. w biurze Dup. IV. 
Wydziaiu k ra jow eg o .

Cena fiskalna wyoo.-i 2020 złr. 
51 ceni- a. r . Plany, kosztorys i 
watunk: licytacyjne można przejrzeć 
w oddziale technicznym Wydziału 
kraowego.

2 W ydziaiu krajowego.
We Lwo > ie dn:a 28. stycznia 1875.

la n u e n ic a
SiiiLIui 2 Pudrowa przy ulicy T ry b u - 
^ * ■ 3 -  n a i u k i e j  Nr. 1® . w śródmie ­

ściu. jest •/. wolnej rek, do x p v •/. e d a u i a 
Bliżiza wiadomość u właściciela.

1332 2— 3

L. 984.

D o n a ję c ia ! ! !
W  nowej z największą starannością 

wybudowanej kamienicy pod 1. 23a przy 
uucy Stryjskiej. są różne

m ie s z k a n ia
■atychmiast do wynajęci) :

W  parterze: 6 pekoi z przedpokojem 
i kuchnią, na piątrze : 10 pokoi z 2 przed­
pokojami i 2 kuchniami, na 2 piątrze: 10 
pokoi z przedpokojem i 2 kuchniami. Po- 
mioukauia piętrowe mogą być podzielone, 
orał znajduje się stajnia i wozownia ob­
szerna. Położenie kamienicy je s t  bardzo 
miłe i zdrowe, od wschodu piękny widok 
na ogród Jabłonowskich, ca zachodu ku 
stawowi Pełczyńskich, pokoje są bardzo 
wspaniałe i urządzenie wewnętrzne ze sta­
ranną elegancją, studnia w podwórzu i 
wszelkie inne wymagane dogodności.

Bliższa wiadomość w handlu f t o n i -  
f f e c e g o  S t i l l e r a .  1391 1— ?

O strzeże n ie .
Podpisana filja podaje do powsze­

chnej wiadomości, żepan- Jau W ik ­
tor Chromy z powodu niepra­
wnego postępowania tak względem 
szanownej publiczności jako też banku 
ze służby oddalonym być musiał, 
ostrzegamy zatem strony intereso­
wane, by panu Chromemu, jako nie­
upoważnionemu do zawierania w  na- 
szem imieniu jakichkolwiek układów 
assekuracyjnych, na nasz rachunek 
żadnych pieniędzy nie diwały, oraz 
upraszamy by w sprawach ubczp e- 
czeń wpiost do nas się udawały.
1376 3 - 3  Filja we Lwowie.

Poszukuje się lia wieś:

O i o b y
u zdoln ionej do prow adzen ia sam oistnego 
gospodarstw a kobiecego i zarządu do 
mem, z dobremi świadectwami, wieku od 
40 do 50 lat. Interesowane zechcą «ię 
zgłosić ;listownie pod adresem W . K . n 
Gdyczynie poczta Dynów. 1889 1 3

fużywa się z nieza­
wodnym skutkiem

Z Wolnej ręki do » p rz e *  
siania w o b w o d z i e  
U T z e / .a fa h in i ,  pr e- 
ei,(,t > murowaną drogą. O 

bejui uje 530 morgów przedniej or­
nej z emi, 80 morgów łąk. 10 mor 
gów i grodu, 720 morgów lasu —  / 
nsopinnrją gorzelnią i młynem.

Bliższą wiadomość udziela nola- 
rlusz Zaleski w  Przem yślanach.

1394 1—3

WffT l i o t ą d  n ie  p r ż e w .y ż s z o p y

1360 3— 3

Konkurs.

P B 1 W D Z I H E  !

PIGUŁKI MORISONA
Pa A R TH A U D  MOULIN. I

najlepgje ze środków czyszczących i prze-ii 
czyszczóących krew we wszelkich siu- J 
hościacb złego przymiotu, skrofulicznych, | ,  jadow e 
liszajach wyrzutach skórnych i zepsuciu | .
krwi. ’ 1017 17—48 u'’ >

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud ;; " la d z e  
Moulin, aptekarza 3 0 ,  ulica Louis, le jj.
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- jj 
czyńskitgo, w Brodach w apt. II. Kullni. i

Przy szpitalu powszechnym w Sta- 
emmieście koło Podhajce, jest po- 

sada lekarza ordynując: go z płacą 
roczną ) ięćset złr. i posada lekarz ■ 
pomurnika (sekuudatjusza) z płacą 
oczną dwieście pięćdziesiąt złr. a. w 

do i V-s:*d/enia.— Lekarz ordynujący 
musi by ć doktorem medy yn1.

Celom obsadzenia tych posad roz­
pisuje sic niniej-zem konkurs z ter­
minem do dnia 25. lutego 1875.

Chcący ‘się ubiegać o te posa­
dy, należy ie udokumentowane poda­
nia swe, jeżeli są wolno-praktykują 
cc-mi

wi>

W . MAAGERA
c. k. wy łącznio uprzyw. prawdziwy, czyszczony

t r a n z w ą t r w b , )
W i l l i e l m  a  M  ntiger w e  'W ie d n iu  ^

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jaku 
łu tvy do strawieuiil tukżo d/.;eciom szczególnie z.alecom i 
nidMii.Wiinj, juko najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek*) przeciw słabościom  piersi i p łuc, SzRl o- 
f  u toin, ostudoui, czyrakom , w yrzutom  naskórriyui, 
słabościom grnczolow ym , osłabieniom  i.t .p . Flaszka 
|>ol złr. w moim składzie fabrycznym : Wien, HeilUiaikt 
Nr. 3 , lub w najznaczniejszych aptekach i handlach k rz ni. 
nycii w monarchii.

krzepi.-y użycia i flaszki opatrzę,ue są nazwiskiem : 
„ M a a g e r p r / e t  i dla uniknienin pnmylek uprasza się wyraźnie 
żądać M a a g e r  s D o r s e h l e b e r t i i r a n 11. lo fii 4 - 6

i \cil" i ! v ! Z5" lll(,''stl,1Tch, M wjeiluu.Łn wystawę r. 187:1 i Austrji. Niemiec. Francji, z, >.
-  i k i I1-1 '10" ’ * " 9 t * - o h y  d o r s i - l i n ,  o j s / .c a e g ś l n i l y  „J u  r y - J e d y n i e  M a u r e m  t r a t a  wątroby medalionem zasługi' r» ira.i %

rIEJ

P « »  -ty s s  ^
iKm.Li.li aiinr/»i. w czasie porodu, uporczywjc

zadawnionym renmatyzmie, wypyju
e, a jeżeli się znajdują W s ł l l -^ c z n y  W skrofulicznych sfabościach. silnych boleściach 
llblicznn , przez przełożone ^  wyrzutach sytilitycznych. świerzbie, zadawi

i z._ -______  N U - . j - L k o b i e t  w wieku krytycznetro urzciścia. nahry.mipnindo tutejszego Wydziału po-'Wy.:.h 
wiatowego wni<ść mają.
Z W yd zia łu  Rady powiatowej 
w Podhąjcach 25. stycznia 1875.

- - IZ . / . 7 " iilU ilj 1U LCIIL
krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów,

ra nr
Ljprzeciw; k aszlom
rfjM €J I  “.ę .UlMerwowj ni, ka 

ta ro m  , koK luszow i, b ezsen n o  
śei i w szelkim  cierp ien io m  p ie r ­
siow ym . 1045 2 - 48

Zadawaluia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
o l  kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
yicHiie, 36, w aptece Ura Cbable; wt 
Lwowie w aptece p. Mikolascha.

W miejsce p. M u jc fa i ia  I i r z y s z t o f o w i c z a  zamiano
wal śjay agentem naszym w M o r o d c n e e

pana Edmunda Różyckiego,
o czem strony interesowane z tym dodatkiem zawiadamiamy, iż 
tylko p. E. Różyckiemu przssluża prawo pobierania należytośui 
na rachunek Towarzystwa krakowskiego w/ajemn. ubezpieczeń. 

Lwów dnia 1. lutego 1875. 1391 1— 3

Reprezentacja Dyrekcji krakowsk.

Towarzystwa wzajem, ubezpieczeń.

  i - j -  , ■ ------------------- 8 .»w w .v.-, chorobach zarail
no wy Ui lub zaaiŁwntouyoh bardzo uporczywych. 1CK13 11__

. Dystuu możną w Warszawie w skhid.tcli materjalów aptecznych pV. Gallegi 
Spióssą I Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiegó i Radyka 
wc Lwowie w aptece n. 1 . Mikolascha; w Brodach w aptekach pn. Kullak i Fra-^ 
cosz; w Rzeszowie w aptece Scl.aitter: w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewiez; 
w dijoftii! w aptgee braci Alarciiiczyk.

Składy główny w Paryżu przy ulicy Kiclier 12, u p. Girandeau do St. Gerva,L-

W nowo urządzonym cesarsko-tureckim

Cyrku pod dyrekcją Józefa Derssina,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 

D z i ś  w  p i ą t e k  5 .  l u t e g o  1 8 7 5
o 7mej godziuie wieczór

W ielkie galowe przedstawienie
wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baletu, 

pantominy i-d. z całkiem nowym programem.

nu dochód U b o g i c k  a  Z a s l u i o u y c ł i .
Program tego przedstawienia jest znpełuie nowy i bardzo urozmaicony.
Jutro o godzinie 7. wieczór przedstawjonie na dochód z n a k o m i t y  c l  

gim n astyk ów  i fa m il j i  C low na Oss.
Cyrk ogrzmiy kilkoma piecami. 1346 7— ?

Maszyny i aparaty do fabrykacji 
sztucznych wód mineralnych,

musujących limomad owocowych i dających się utrzymać win 
musujących (Chainpagne),

m m I

Słabości Piersiowe.

8 , ulica T łvleune.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w p o - 

wezechne użycie. Leczy on katary, kaszle, 
ebrypki długoletnie koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bronchites), 
ale .zczególniej pomyślne sprawia skutki 
sżyty przeciwko słabościom piersiowym 
fpbtiaie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
djjałaniem  jego ustaje kaszel najuporczy- 
wazy i potnienie nocne, a chorzy szybko 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przypisują często Pastylki ze soku 
głowiastej sałaty i laurowych liści p. G ri­
m ach , bardzo przyjemnego smaku , kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwy­
czajnych. 1U33 4 — 15

Dostać można w aptekach w* L w o w i e  
pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; w 
I t a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiegó i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Schaittera.

Wieś Czahrów
w powiecie K o l i a t y ó s l t i n i ,  a pól 
mili od dworca kolei Lwowsko-Czern 
w Bukaczowcach położona, obejmują­
ca według pomiaru katastr. pola or­
nego 610 m orgów, ogrodów 3 mor., 
łąk 134 mor. i pastwisk 20 morgów, 
z Wszelkiemi zabudowaniami mieszkal- 
nemi i gospodarczemi w najlepszym 
stanie, jest od 1 . lip c a  rb. do wy­
d zierżaw ien ia . — Bliższe wyja­
śn ienia udzieli właściciel w miejscu.

1306 3— 3

{). k. uprzyw. galie. kolej
K A R O L A  L U D W I K A .

O g ł o s z e n i e .
Ninięjszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 40*000 

metrów kub miękiego drzewa opałowego. Szano­
wnych konkurentów zaprasza się, aby dotyczące oferty, opie­
czętowane, ostemplowane i zaopatrzone napisem : „ oferta na do­
stawę miękiego drzewa opałowego,“  które także na częściową 
(lóstawę oznaczonego wyżej ąuantum op iew ać  mogą, najdalej do 
15. lutego br. do podpisanej dyrekcji ruchu wnieśli.

Jako wadium należy się 10°|0 wartości przypadającej na o- 
znaczone wr ofercie ąuantum w naszej kasie zbiorowej we Lwo­
wie złożyć.

Oferty nieostcmplowane, nieopieczętowane jako też takie, 
które nie wykazują złożonego wadjum albo już po terminie 
wniesione, nie będą uwzględnione.

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach 
materiał, w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie jakoteż u wszy­
stkich naczelników stacji

We Lwowie w styczniu 1875.
D y r e k c ja  ruchu.

i F ra n z  Schdffl i
producent chmielu i  kupują­
c y  za prowizję chmiel, miejsk 
zatecki i z okolic wiejskich
p ole c a :
Rośliny chmielu (korzonki) z wła 
snej chm ielam i w Goldbach lul
l E g e r t h a l :
,1 0 0 0  sztuk sortow ane, obfite 
j  w oczka najlepszej jakości

w cześn y ................................. zł.
1 0 0 0  sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 

1 0 0 0  sztuk zwj kiego towaru

11

IS

targow ego 1C
1 0 0 0  sztuk późnego chmielu 

(nowy ciężki gat.) iptcjalioet ,  2C 
n;i miejscu w Saaz za nadesłaniem 
gotówki. Adres na namówienia 
listowne i telegraficzne: Pran  2 
S c l l ó f f l ,  in Sanz, Bohuien

Lau de Melissc des Parmo*
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; w hryii

136.3 3—3

Woda z rośliny zwuhćj uifoaownikioin 
Karumlickiiu, nagrodzona medalem na pow­
szechnej wystawiew Londynie w r. 1862 
Środek ten pows/.ecnnie znany i używany 
w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m .  i p n r a l i / . o w a n i n ,  a e m d i e  
■ tiu , m i g r e n o m  b o l e ś p i  1 r z u k -  
c i u  w ż o ł ą d k u ,  u i e s U - u w « o i c l  
i t. d. _ 1008 5— 18

Skład główny we L w o w i e w aptece 
p. B. MIKOLASCH, i w handlu galante­
ryjnym KAMI LA STRZYŻOW SKIEGO. w 
Brodach w i.ptecc p. Knllak , w Krakowie 
w aptece p Trnnezytukiego.

•?paiMOdpo BUdMOHUlUj 
9 in z o o {M Z d q  efnd& ^siia  n iu f i i^ d r z  eu M O jsij ou fc to o j[u i!jj KNJ
•ouijnidzoą eiuTph? dis tefv{£eiAy ląrnueD 0u«A\oJ)sn|i

(ilpG Zj) JoqUI^lUO}|M[^OAp(R ^  5(A'.IOpA.Ik|
j oSdUzo^jiiujd nuiojsis oSozsMoufim Sn^pod vi.qkjAav

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.

Ogłoszenie,
Od 1. lutego aż do dalszego postanowienia wchodzi W  U~ 

życie nowa taryfa specjalna dla transportu zboża, 
płodów strączkowych wszelkiego rodzaju miewa, 
słodu, zarodków słodu, nasion olejnych, kuchów o- 
lejnych i mąki z kuchów olejnych, w ilościach 200 cetn 
ełowych i w ilościach 100— 200 cetn. cłowych do jednego listu frach­
towego nadanych, jakoteż dla transportu próżnych wor­
ków W  dowolnych ilościach, pomiędzy stacjami galicyjskimi 
i rumuńskiemi, i stacjami niemieckich kolei żelaznych.

Ż zaprowadzeniem tej taryfy znoszą się odnośne ustanowienia 
taryfowe dotychczas obowiązujące, w związkowym ruchu towarowym 
pomiędzy Galicją itd. i Niemcami.

W taryfie tej objęte są także pojedyncze stacje rumuńskiego 
akcyjnego Towarzystwa kolejowego.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacjach związ­
kowych. jakoteż w biurach Dyrekcji ruchu i w ekonomacie naszym 
w Wiedniu.

Lwów w styczniu 1875.
D y r e k c j a  n i c  Urn.

P oszu k u ję  u z d o l n i o n e g o , f a c h o w e g o

pomocnika
do bnudlu żelaznych towarów.
if-iU M . KogiiHhŁwsKi,
1396 1 --3  w Stanisławowie.

Do sprzedania
w i e ś

w Królestwie Dolskiem.
Majątek W i ę c ł a w i c e  wieś kościelna 
w powiecie Miechowskim, guberni Kie­
leckiej, ziemi | roszowskiej, odległa ćwierć 
mili od stacji pocztowej M ichałowice, ty ­
leż od koniory celnej Michałowice —  a od 
Krakowa o 1 milę. Powierzchni 332 mor 
gów: w te j: lasu młodego dębowego -IO1 a 
mor. sosnowego 13 morgów Gospodar 
stwo 14polowe. Ziemia w całości pszenna, 
przenawożona prawie. Wieś t.a jedna z 
najlepszych w proszowskiej glebie. Z ty- 
tułn działów jest z wolnej ręki do sprze­
daniu- 1868 2 3

Mająey chęć kupienia mogą korespon­
dować przez K raków  ostatnia poczta M i­
ch a łow ice  do właściciela w Więolawicacb 
f r a n c o .

Znakomite powodzenie.

1398 1 - 3

1014 33 70

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
u l e d o « t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d<i>

d a t a  nadaje

cerze świeżość naturalną.

CH. F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu 

9, aa ulicy dc la Pali, 9. 
Dostać można w magazynach galanter. 

pp. K a m i l a  S t r z y ż e w s k i e g o ,  L e ­
o n  F e i n t u c h a ,  A.  S t e i f a  synów 
i w składzie K. M i k o l a s c h a

( . L  uprz. kolej gal. Karola Ludwika.
O G Ł O S Z E N I E .

0(1 15. stycznia b r. począwszy aż do odwołania zapro­
wadzoną została dla transportu zboża, płodów strączkowych, na­
sion olejnych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 
200 cetnar. cłow. do jednego listu frachtowego nadanych, nowa 
taryla specjalna / ( k  » f a < j i

c. k. uprz. kolei Lwowsko-vyzerniow.-Jassku j (austr. linie),
V galic. Karola Ludwika

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobraateki.

wyłącznie uprz. kolei północnej cesarza Ferdy­
nanda : Granica i Kraków

d o  s t a c j i
wyłącznie uprz. kolei północnej ces. Ferdynanda 
austr. państwowej,

,, północno-zachodniej i 1373 3-3
południowo-, północno-niemieckiej 

Z zaprowadzeniem tej taryfy znoszą się tak taryfa spe­
cjalna zaprowadzona z dniem 15. sierpnia 1874 r. dla transportu 
zboża etc. w kierunku do Wiednia i Mahrisch - Triibau, jakoteż 
dotyczący dodatek z dnia 20 września 1874 r.

Egzemplarzy pojedynczych dostać można w biurach Dy­
rekcji ruchu we Lwowie, na stacjach naszych i w ekonomacie 
kolei naszej we Wiedniu.

We Lwowie W  styczniu 1875 r.
Dyrekcja ruchu.

Z drukarni .Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


